
W v . We Lwowie Piątek dnia 30: Stycznia 1874. n o k  t  w

Wychodzi codziennie.
Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznic 18 złr. -

półrocznie 9 złr. — kw analn.e 4 zlr. 50 e t  — 
miesięcznie 1 złr. 50 ct.

przesyłką pocztową w Państwie Au8tr' aokleo. 
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 złr. — kwan i
nie 5 złr. 50 c t  — miesięcznie 1 złr. 85 c t

Z przesyłką pocztową zagranicę: do całych Niom et 
rocznie 16 talarów 20 sr^., kwartalnie 4 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 fran . 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, oc 
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie

M er pojedynczy kosztuje 8 cl

? rzR dpłatę  i ogłoszenia p rzy jm ują: w« Lwowl*:
Bióro administracji „Dziennika Polskiego" d iit 
placn Halickim  i Ajencja A. Piątkowskiego 
olac katedralny, we W irdriu, w Hamburgu, Frank­
furcie n. H., w Reriinie, * Lipsku, liazy  lei 
[Szwajcaria] i W rocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
,rler. w Wiedniu- F 8 , Moss«, Zygmnnt
Kotkowski, Anwirikel Nr. 3.

Igłoszenia pr/yimuA się za opłatą 6 c t  od miejsca 
>bjelo.i -i icdiiero wiersz* drobnym drnkicm 
(nonpareUle) oprócz opłaty stemplowej 30 c t  as 
każdorazowe nmiestczeme.

-laty l  .lianl.iCi/uii m ai*  by: p rzesy łan e  f r r u c o  d« 
A d m in is tra c ji ,D z ie n n ik a  P o lsk iego*— L is ty  re k .a  
■nscy jot- n ie opieczetownoc. nie n o i i < - c H  o p łac ie

Mufryitti. Mateja nie zwraca.

m

Ł w d w  29. stycznia.
W  sferach kolejowych TO8ji zanosi się na 

,„ue zmi»nv, Uóre gdyby przyśMj d6 - te n .., 
j bv p,icó znaczny doniosiosc na nasze sto­

ki ' 1'akkolwiek dopiero pogłoska roznosi o 
tem w ieści, to jednak me wahamy się dotknąć 
na  dzisiaj tego przedmiotu, mając obyczaj, i  gó- 
r\” zapobiegać złemu, by następnie nie potrzebo­
wać narzekać lub ciskać obwinienia.

Jedna pogłoska tyczy się kolei Karola Lu­
dwika, i utrzymuje, że oddział rachunkowy i 
m ateria łow y ,'istniejący przy dyrekcji ruchu we 

wie ma być przeniesiony do Wiednia. Je­
żeli istotnie pomysł taki zachodzi, to musimy 
się wykonaniu jego jak najmocniej sprzeciwić.

Pojmujemy centralizację zarządów kolejo­
wych w Wiedniu dla tych kolei, które wycho- 
dią z Wiednia, ale przy kolejach, Jgprych naj- 

iższa kończyna jest o 60, a ua t j ls j l  o 140

przy kolei Dniestrzańskiej, a głownie i przewa­
żnie opór pp. verwaltungsratów, z których Hie- 
jeden mniej lub więcej miał nieprzyjemność po­
znać się i  krachem zeszłorocznym i żywi się 
jedynie markami prezencyjnemi, a wiadomo, 
że takiej kreaturze dobra czasem i mucha —  
ale dr. Banhans udowodnił, że mało miewa 
względu na kieszenie yerwaltungsraiów, i ^ p e­
wne przeprowadzając wyżwspomnianą reformę 
w interesie podatkujących, wytłumaczy tym pa­
nom, że truckio. aby na przestrzeni 40-milowej 

: Mfti darmojadów |żerowałcr aż

GŁOS^ z KRAJU.
P r z e i n y ś l f c u ^ d L  stycznia. (D zia ta łność Rady 

. w ydziału powiatowego.) N a schy łka  trzech ,ec ia  urzę­
dowania m aro^ałek ogtosił^my2rawoz<fa iu e . z czynnożci 

owiatowej. Jednem  z na;pożyteczuiej-tutei s! 
uzych

U d

)d Wiednia oddaloną, skupienie zarządu 
W ^ w u  fesiŁonsensem administracyjnym. Uzna-?
li to poprzedni władzcy kolejowi, których za 
isie nie można pomówić o zbytnią przychylność 
dla kraju. Przenosząc przeważną część maszy- 
nerji administracyjnej do Lwowa, uczynili oni 
to li w interesie kolei i rozwoju ruchu na niej. 
Wracać do dawnych i porzuconych praktyk, któ­
re ołowiem ciężyły w interesach z publicznością 
handlową — znaczyłoby chcieć powtarzać eks­
peryment już potępiony, bo szkodliwy.

Sądzimy, że nowy dyrektor jeneralny p. 
Sochor, tudzież nowy inspektor Ostheim namy­
śla s ię’inaczej, jeśli rzeczywiście coś podobnego 
zainierzaii, i nie rozpoczną naglących reform 
administracyjnych przy kolei galicyjskiej od rze­
czy szkodliwej.

Druga pogłoska dotyczy ti: fih młodych 
kolej galicyjskich: Łupkowskiej, Dniestrzańskiej 
i Siryjskiej. Pierwsza i ostatnia jak wiadomo, 
mają gwarancję rządową, a obie cierpią zna­
czne" niedobory. Łupkowskiej zdarzyło się pier­
wszy raz dopiero w grudniu, że miesięcznym 
dochodem pokryła miesięczne wydatki, i za- 
mkięczać to ma jedynie nawalnym transportom 
Żbolft. .Stryjska ma dotychczas takie dochody, 

zaledwo 45 pro*, wydatków bieżących znaj­
duje w nich pokrycie. W pośrodku pomiędzy 
radną a druga jako łącznik: wlecze swój smutny 
żvwot 'olej dniestrzańska, bezgwarancyjna, ale
ł  i v

l o W *  te trzy .edywi-
dnalnośei kolejowe imają swoje
urząay. swoje os .bne dyrekcje ruchu, swoje
rady wwiadowcze, swoich prezydentów,
iijcfc dyl fektorów, inspektorów, szefów
n y c h  n p  . .

Wszystko to kosztuje bardzo wiele piemę- 
diy, * mogłoby daleko lepiej istnieć pod jennym 
■rfaplem. Słychać tedy, że dr. Banhans radoy 
ułatwić w ia i mkowanym indywidualnościom ko­
lejowym zl i nie się w jedno przedsiębiorstwo. Fu

,  u « w ydział powiatowy przem yślańsk i
10 pozostawia jako dowód zbawienny swe] dzia ła ln o śc i, 
W ! j e . t  niezawodnie założone z in ic ja tyw y i za pom ocą 

iego tow arzystw o zaliczkowe. 1
Tow arzystw o to, na którego zah item e R ad a  po­

wiatowa przeznaczyła z początku 1000 złr., a  którem u 
tow arzystw o asekuracyjna krakow skie przyszło  w  po­
moc pożyczką 3.000 złr. za poręczeń, m  p rezesa R a ­
dy powiatowej, zaraz z początkiem  roku 1873 weszło 
w życie udzielając członkom , po nąi w iększej c ję śó i 
w ieśniakom  pożyczek na  12°/0. W edług  1 nusu z 31. 
grudnia 1873 przez dyrekcję przedłożonego w ynosi : 
6 -  ■ • ’ z ir. ct.Przychód :
U działy  członków . •
W k ład k i na rachunek  bieżący . 
Zw rot pożyczek na sk ryp ta  i weksle
P r o c e n t a ..........................................
Fundusz rezerwowy . •
Z w rot kosztów adm inistracji

Rozchód 
S p ła ta  akceptów  
Pożyczk’ na sk ry p ta  i weksie 
Procenta  .
Koszta adm inistracji . 

eszta założenia 
w kasie

• • 542 20
• • 4000 ---

• 1599 59
• • 389 26
• • 104 .—
• • 4 —
Bum a 6639 14

złr. ct.
• • 500 —
• • 568C —
• • 255 —
, , 92 59
, # 13 ---

• 98 55
Sum a 6639 14

% 6639 14
m 6543 59

. 98 55

Ogół przychodu wynosi 
O gół rozchodu . . . .
G otów ką z końcem  grudn ia  1873

Sum a obrotu 13281 28
T ak  więc insty tucja  ta, choć nie na w ielką skalę 

prowadzona, -jest żyw otn*, dobroczynna. D łużnicy vze- 
tełnie płacą. K om petentów  na pożyczki je s t bardzo 
dużo, ty lk o  b rak  kapitałów .

D o zakładów  pow iatow ych przez R ade pow iatow ą 
przem yilaA ską do życia pow ołanych należy m a g a ­
z y n  s o l i .  Cena topki soli w Przem yślanach w roku  
1872 w ynosiła 12, 14 a naw et 16 cnt. C ały  bowiem 
handel solą by ł w ręk u  sp ek u lan tów , którzy tylko 
zysk swój mieli na oku. R ada powiatowa póstanow ka 
tam ę tem u choćby w części położyć i , przeznaczyła  
773 złr. na kupno soli z p sranowieniem sprzedaw ania 
takowej bez zarobku po 9 1,., do 10 cni. topkę. D o- 
broczynnem  następstwem  tego kroku  b y ło , że cena 
topki soli spad ła  w całym  powiecie na  10, naw et na 
8 cnt. i nie ma m ieszkańca, k tó ry b y  dzisuaj drożej ją 
p łacił.

Cel więc dobroczynny dostarczenia p roduktu  nie­
zbędnego dp życia, na k tórym  dotąd dw a monopol® 
ciężyły —  osiągnięty został.

Do w ażniejszych prac przeprow adzonych przez

BRACIA PRZYRODNI.
Przez

P o n B o n  d a  T e r r a i l .

jEji ta M  stoją wprawdzie na p rzeszk o d z ie  różne wydział powiatowy należy £ eł
2 ^ 0 8 0 1 , m r o w i c i e  p rz e sy c e n ie  k a p ita ło w e  wentarzy dokładnych m ajątków  gm innych przez ko-

  s^ k d n a ł  sir W illiamsa, że B ak a ra ta  wiele m iała

^ ^ O k o  gościa rychło  przeniosło się od k la tk i na 
ntaszka — i odrajfu odgadło ca łą  E  ikaratę. 6

  M armur, pom yślał on, w którego głębi wrę
law-a; um ysł z na tu ry  złośliwy, z którego można w y­
zyskać; piękność niepospolita, m ogąca zaw[  M | 0^  
m ło d em u  człowiekowi i doprowadzić go do po łości

W illiam s^raz  jeszcze objął wzrokiem kob ietę, 
k tó ra  u łożyła się ja k  ko tka  n«_ kanapie, i teni pokój 
nełdn jakiejś nieokreślonej woni, i A narea * •
r  J  Oto je s t ogród A rm idy dla Fernanda Kocher, 
jeżeli raz  się tu  dostanie —  me wyjdzie jnt-

Jednooześnie i B akarata  w patryw ała « e  jJ n u fy  
ia, P4|f,ważyła, o c ż j w k tórych  A t t .

-i-iU ńskf ogień, wąskie u8ta, po k tórych 9
drw iący uśm iech, ceoło seerokie i ią te ligen _  » 
przestronnie było myślom i następujące ro 
uwagi;.

—  Jeżeli w nim przybyw a nieprsyigciel, to 
dny on je s t mnie, jeżeli sprzym ierzeniec, docze am 
się tryum fu, gdyż musi to być człow iek silny-

A ndrea  pow itał k u ity z in tk ę , k tó ra  ręką '  ! 1 —
mu na krzesło  tuż koło siebie, zbytecznem  znajdując 
wszelkie inne poruszenie. Po tem skinieniu w ypraw iła 
Fanny. A ndrea usiad ł i u tkw ił w nią wzrok bez w a­
hania, jako człow iek m ogący mówić o interesach, i 
którego nie wiele obchodzą wdzięki.

—■ Kochana, pani, tak  zaczął, jestem  baronet sir 
Williams przy ihodzę zaproponować pani uk ład .

 Jak iż  to? odrzekła B akara ta . k tó ra  już najzu­
pełniej zapanow ała nad pwem wzruszeniem-. T ylko, 
dodała z drw iącym  uśm: echem kobiety  niegdyś na 
wszystko obojętnej, jeżel: ’ma to być mowa o czułych 
sentym entach, to prosiłabym  p a n a 'b y ś  się pofatygow ał 
kiedy innym  razem .... dziś jestem  cokolwiek za ner-

W° Wa:  pojm uję to, rzek ł sir W iliam a, gdy się źle

(C iąr dalssy).
V III.

B a r o n e t .  
w yskoczyła z łóżka ze zwinnością p»n- 

ić L c *  Wmiast pobiegła do Dwngo eap .ue tu  t oa]e.

Ku m k o  swej .łu są c e j; aro w ^  ___
doM m agału  d ro b n e  nóżki w s-nęłs w tun |k i e  panto­
felki, g ie tk»  k ibić sam a osłoniła długim  szlafroczkiem 
p-sTłowego koloru z wiśniowemi wyłogami, 7  ,
ok ręc iła  fular i drżtą ą  od wzruszenia ręką * r  r  j 
chem zawijał*, pukle swych pysznych włosów, j 
zarzuoiła w szystkie w ty ł, udkryw arąc całe swe in e i- 
« ntne czoło. W k ilka  minut znalazła  się w neg i u 
ponętnym , > cz  przyzwoitym . W yciągnęła rękę uo 
dzw onka. W eszła b an p y . -■

  W puść tego A nglika, rzek ła .
I  chOv-t»ż nadzwyczaj b y ła  wzruszona, zacieka- 

wioii f i niespokojna, była‘ j*dp»k na tyle jeszcze ko- 
b k tą , iż z n -jw 3 5kszą gracja rozłożyła s.ę na niewiel­
k iej a au ap te , szlafroczek ułożyła ws wdzięczne fałdy 
i o y s i  ite jś  z pod nich' koniec pantt felka.

. jW jryrrt ajir W illiam s wszedł natychm iast. A ndrea 
by ł łu.lai. którzy jednym  rzutem  oka
obejm ują w ii ? tko, z k latk i wnioskując o p taszku i 
z ' p tasąka  *» 'K atco.

Sypialnia B ak ara ty  w yjaśniała c*łe życie i cały  
ch arak te r tej kob ie ty ; zw łaszcza o toj porze gdy pa­
now ał w niej powien nieład cudny i tajem niczy. Ś c ia ­
ny b y ły  w ybite m aterią szarr-perłow 'ą, z małemi zło- 
conami gzym sikam i, g ruby  dyw an o czerw onych bu­
k ie tach  zaścielał podłogę. F irank i n łóżka - okien 
b y ły  * takiej samej m aterii :ak  SeiaDy, ty lko oblamo 
wi n ę szerokiem i pasam i fjoletowemi; k rzesła  i kuna-

Ek i równi sż w ybite by ły  fjoletowym aksam item . Nad 
om m kiem  p ara  portretów  pędzla Y atteau ponad ze­

garem  ; a po jego bokach dw a pyzate am orki podtrzy­
m yw ały  kandelabry  w _ iztałcie bukietów z lilji.

W szystko  to być może, iż było cokolwiek b ła h "., 
ale w dobrym  ton ie ; a b rak  owyek etażerek przecią- 
M Bych rozm eitem i kosztownem i drobnontkam i zaraz

B akarata spoirzałc we żw ierciadło, sądząc, że je s t
M adą i mu zapadłe oczy.

  Zw vH e, mówił dalej A nglik  z flegmą, m iłość
niezaspokojona pociąga za *ouą bezsenność.

__ M iłość! zaw ołała B akara ta , znowu stając się 
kobietą m arm urow ą i rum ieniąc się z tego przyznania 
się do b łędu  w łasnego serca, m iłość!., co pan chcesz 
rem pow iedzieć?

m isje zesiane do każdej gm iny. T a  żm udna p raca 
ukończona została ; posiada więc R ada powiatowa in ­
wentarz m ajątków  gm innych w szystkich z całego po­
wiatu. W sdągnięto je po stru tynow aniu  przez w ydział 
do ksiąg  i odtąd przy  każdej lustracji inw entarz taki 
za podstaw ę służyć będzie. P raca  ta  kosztow ała 
550 złr.

M ajątek tych  gm in ogółem  w ynosi: a) w gotó­
wce lub papieracn 62.973 złr., b) w ziem i: pola 391 
morgów 185<D , łą k  250 morgów 3 1 9 °D , pastw isk 
8.335 morgów 1 .3 8 0 * 0 , lasu 2.252 morgów 1 2 3 0  
B udynków  zas jest: 43 szkółek  ludowych, 11 szpichle- 
rzy  grotu a.da sich, 16 aresztów  lub innych zabudow ań 
gm innych. Co do rozk ładu  tego gnaiatku na pojedyu 
cze gm iny, to G Lniany są n a jb o g a tsze , posiadają bo­
wiem przeszło 2.000 m orgów  ziem i i 11.000 złr. kapi- 
ta łn . Najw yże; co do m aiątku gm innego stojące gm i- * 
n y  w  powiecie K im ierz, L aszk ' królew skie, O sta- 
łowice, PoluoKów, fiołow a, W yżlany, Zadw órze, Z a­
moście; niema/ o połow ę m niejszy m ajątek  od ty ch  i 
gm in w iejskich posiada stolica pow iatu Przem yślany. | 
Łonie, Kopań, T uczne należą do najbiedniejszych gmiu. i 
Jeżeli przeciętnie o taksujem y w artość 1 m orga pastw i­
ska  na  20 z łr ., w an cki zaś innego g run tu  na 40 z łr.,: 
to się okaże, źe wartość gruniów , m ajątek  pow iatu na- " 
szego stanow iąca, wynosi 280.640 żłr., doliczywszy 
przybliżoną wartość budynków  gm innych 7.000 i k a - 1  
p ita ły  powyżej w skazane, okazuje się, że m ajątek  gm in c 
w powiecie Przem yślany, nad k tórym  opieka radzie t 
powiatowej jest powierzoną, wynosi 3 5 0 .6 '3  z łr. <

Czyż potrzebnem  je s t podnosić ważność podobnych ć 
inw entarzy i sum arjuszów m ajątku gm innego ? Pojm ie c 
to każdy  łatw o, żo dokładne poznanie m ają tku  swego, 
bilansu swego, je s t pierw szym  w arunkiem  dobrego go- » 
spodarstwa; zresztą wielkiej to jest wagi rzecz aby : 
ustępujące R ady powiatowe oddaw ały  n astępczyn iom , 
swym m ajątek gm inny w edług dok ładn ie  spisanych 
inw entarzy, tak , aby  po po upływ ie trzechlecia ła- i 
tw iejszym  b y ł przegląd rezultatów  i ła tw iejsza odpo­
wiedź na pytanie: czy nowa R ad a  powiatowa w trzech- 
leciu u"zę iłowania swego przysporzy ła  m ają tku  pow ia­
towi czy też n ie?  i

P rzechodząc do spraw y budow y d róg  spraw ozda­
nie przem yślańskie opow iada, że R ada  powiatowa u -i 
chw aliła budowę drogi powiatowej od dw orca kolei 
żelaznej w  Z adw orzu do G linian, a ztąd do gościńca 
cesarskiego, w ndarę  funduszów uzbieranych  w zięła 
pod w rkona iae  przestrzeń Zadw órze-G lin iany, w edłuę 
k ierunku przez kom isję ze stron in teresow anych zło­
żoną w ytkniętego, i oddała  prow adzenie robót w edług 
p lanu p-zez inżyniera zrobionego na linji: D w orzec 
Rozw orzański las wiel. H ipolitow i Bocbdaoowi; zaś na 
linji Rozw orzański las —  m urowany m ost w G lin ia ­
nach osobnem u kom itetowi.

Fundusze na linję A) zebrane do części z datków
dourow olnycb , po ęąęści j ł  funduszów powiatowych,
wynoszą około 8.U00 złr. A d B ) fundusze zaś na Ii 
nję R ozw orzauy-G liniaoy zebraoe wynoszą 3.500 złr. 
Budow a tych  dwóch dróg  postępuje pomyślnie.

sku tek  inicjatyw y i pracy w ydziału pow iato­
wego miasto P rzem yślany  uzyskało od c k, nam iest­
nictw a potw ierdzenie regulam inu targow ego ; dotąd b.e- 
d re  miasto uprawo wało policję targow ą za darm o, dziś 
m a z tego docht du 1000 zł. przeszło.

M iasto G liniany, ze w szystkich stron w czasie mo­
k ry m  nieprzystępne, będzie, choć na boku lezące, w 
sku tek  ty lko  p racy  w ydziału powiatowego połączone 
b itym  gościńcem  z dworcem kolei w Z a d w ó rz u , a z 
czasem i z gościńcem  rządow ym . M iasto to okopało 
swój las, założyło kasę gm inną, wybudowało cegielnie 
i podw yższyw szy dochód z dzierżaw y doaaticu gm in 
od trunków , śm iało przystąpić może do budowy ra ­
tusza  i aresztów .

Również wydziałowi powiatowemu przyznać trze­
ba, ze G lin isny  dotow ały posadę drugiego nauczyciela.

Do istn iejących 7 przybyło powiatowi w tym  roku 
k ilk a  kat, pożyczkowych gm innych, m ianowicie w Z a

—  No p ro szę ! odrzekł spokojnie sir W illiam s, a 
j a  sądziłem , że pani uwielbiasz F ern an d a  R ocher.

B ak ara ta  zadrżała, ale m iała wiele mocy nad sobą 
i żaden m iszk u ł tw arzy  nie zd radził jo].

— E h ,  m iloidzie! zaw o ła ła , ja  nikogo nie ko­
cham.

Cieszę się bardzo, odrzekł baronet z najw ięk­
szym spokojem , żem został w b łąd  wprowadzony...

—  T ak  jes t, byłeś pan w b łąd  w prowadzony, po­
w tórzy ła  B akarata  nie mniej spokojnie.

—  W  oakim razie, tem lepiej, droga pani.
—  J a k to ?  rzek ła  B akara ta , k tó ra  znowu zadrżała  

w g łęb i seret,
—  Bo widzi pani,, począł zwolna cedzić sir W il­

liam s, ja k  ak to r podgotow ujący efekt, gdybyś pani 
kochała...

Z atrzym ał się i zdaw ał się wahać.
—  To co? zapytała  grziecznie, a głop jej zadrżał.
—  To byłoby  to d la  pani w ielkiem  nieszczęściem, 

d roga  pani.
N a ten raz bladość o k ry ła  tw arz B akaratę .
—  D laczego ł  zapy ta ła .
—  D la tego, że kobiecie zawsze je s t przykro  wi­

dzieć, ja k  się je j w ym yka człow iek ukochanv.
—  Mój kochany panie, odrzekła  zimno B akarata , 

k tórej dum a zapanow ała nad w zruszeniem , kobieta 
tak a  jak  ja, porzuca m ężczyzn, ale nigdy nie byw a 
porzucaną.

—  M uja kochana pani, odpowiedział na  to sir 
W illiam s tonem rów nież lakon:cznym  i oschłym , taka 
kobietę jak  pani porzuca się tylko dla ożenienia... p 
F ernand  R ocher żeni się.

W yrazy  te ,  jak piorun spad ły  na B akaratę . K rzy ­
k n ę ła  i w ychyliła  się w ty ł na kanapce.

—  A ! nareszcie!... m ruknął sir W illiam s, więc 
go pani kochasz !...

—  T a k  je s t, kocham ... n am ię tn ie , do szaleń­
stw a!... z aw o ła ła , jak  m uszą kochać lw ice na  pu­
styni...

I  w yprostow ała się d u m n a , s tra sz n a , oczy jej 
m io tały  b łyskaw ice, usta  d rża iy , nozdrza się rozsze- 
rzy ły .

—  O n się ń e ożeni! k rzy k n ę ła , i będzie mnie 
k o ch ać , choćbym  m iała zasztyletow ać moją ry w alk ę !..

N a kom inku koło zeg a ra , leżał prześliczny szty- 
Int w ozdobnej pochw ie, o dam ascońskiem  ostrzu , bę­
dący  niegdyś w posiadaniu pewnego młodego szaleń­
ca , k tó ry  chciał się nim zabić z powodu B akaraty ,

dwórzu, Źeniowie i Jach to row ie; uzi skanie potw ier­
dzenia statutów  dotyczących jest właśnie w trakcie.

Z  funduszów pow iatow ych uchwalono a a  r. 1 8 l4  
dla szkoły w Przem yślanach  800 zł.

W skutek fundacji rady powiatowej zostało 24 
profesorów powiatu członkam i tow arzystw a zaliezko- 
V 'ego, i nie potrzebując w płacać po 22 zł. na udziały, 
m ogą zaciągać pożyczk

K o ń c z ą c  spraw ozdanie swoje, pisze p. T re te r : „Fo- 
zwólcie teraz panowie wspomnieć na tein miejscu o u- 
siłowaniach naszych na polu narodowem. K ażdy z nas 
to czuje, Polacy tak  ja k  Rusini, żeśmy sobie^ bracia. 
T ą  praw dą przejęty, starałem  się ducha wzajemnego 
szacunku i zgody wlać w nasze zebrania, tem a tc p rzy ­
pisać należy, że istotnie w naszej radzie nie było zw y­
k łych  po in ry cb  lad ach  w aśni; m ogliśm y f*ię oddać 
z całą swobodą pracy  adm inistracyjnej i w szystkie 
wnioski nasze przechodziły niemal jednogłośnie. Z daje 
mi się, że dużo d o t^ g o  zdziałano, coby nie było mo- 
żebuem , gdyby zapK ndłołjT  kłó tn ie narodowościowe. 
W szak  panowie wiecie, że spuścizna kadencji dawnej 
b y ła  bardzo m a lu tk a ; ani budżetów , an: iuw ertarzy . 
an i instytucyj pow iatow ych, ani ja k  chuolw iek przed­
wstępnych lobó t około d ró g  me oueoraliśm y. Nasza 
kadencja w lała życie w, pow iat, nie m a zakątka , gdUe- 
b -śm y  nie by li coś zrobili, n ie ma gm iny, k tó raby  nie 
korzysta ła  z naszych zakładów , nie ma m iasta, k tóre- 
b y  nie m iało nam  coś do zaw dzięczen ia; n r jtażdem  
polu w naszej kom petencji leżącsm  staraliśm y sie czy­
ny  położyć. Posiedzenia nasze by ły  kom pletne zawsze, 
bo budziły  interes, posiedzenia w ydziału trw ały  zwy­
czajnie d w a , a parę razy  i trzy  d n i, gospodarstwo 
gm inne się poprawiło, m iasteczka podm osły, ośw iata 
postąp iła ; słowem i niecnętni nam  zaprzeczyć nie mo­
gą, żeśrny uczciwie, gorliv ic i ze skutkiem  dobroczyn­
nym  pracow ali; życzyćby należało, aby  ten duch zgo­
dy i pracy cały  k raj ogarnął.“

)(
„ D z i e n n i k a  JP o l i k i e a i n :

] i B b l i i  22. stycznia.
W  rozw inięciu znanego okólnika adenin, diecezji 

chełm skiej ks. Popicia i rozporządzenia m inistra oświe­
cenia hr. Tałstoja, wydanego do w szystkich włada 
adm inistracyjno policyjnych i wojskowych, a dotyczą­
cych narzucenia naszym nuitom m ossiew skich obrzędów 
i wprowadzenia schizm y; i „w ew entualnem  przypu  
szczem u, że wielu księży unick.eb, niepojm ującycn 
szczęścia w połączeniu z kościołem  praw osław nym , 
schroni się za gran icęu, wyszło dodatkowo rozporzą­
dzenie do gubernatorów  siedleckiego i lubelskiego, 
ażeby ci ^przystępowali de bezzwłocznego konfisko­
wania -m ajątków-.tych si k s ież r unickich, Którzy, bę­
dąc winnym i poduszczania (V!i ludu do nieposłnszeti- 
srwa przeciwko rządowi, nLetylko nie stawili się d o ­
browolnie na żądanie urzędów, ale uszli za gran icę.'1

G w ałty  i uadużycia, jaki« się u nas od świąt uni­
ckich rozpoczęły na całej przestrzeni unji chełm skiej, 
są po v iększej części powi ńrzeniem znanych scen i 
gw ałtów  zaszłych podczar wielkiego prześladow ania 
na L itw ie i na Rus:.

J a k  tam  ta k  i tu  in terw euju ją oprócz zap rzed a­
nych daehow nych, policja, żandarm i i  wojsko. To też 
oburzenie zacnego ludu, przyw iązanego do w iary sw ych 
przodków je s t nadzw yczajne. J a k  to było do przewi­
dzenia, lud, o ile ty lko może, nietylko nic pozwala 
na w prow adzenie nowych obrzędów, ale pmypwiwa- 
dzouy do ostateczności i nie widząc d la  si sbie innych 
środków  ra tu n k u  i innego sposobu zaprotestow ania 
przeciw ko siłom  polieyjayn: i wojskowym, w wielu 
miejscach zniew ażył słownie i czynnie sprawców swe­
go dzisiejszego nieszczęścia. Zabłociu w bialskim 

| powiecie, gdzie się zebrało k ilka  tysięcy ludu n? na­
radę. przybyło zaraz k ilka tysięcy wojska i m iało
a  k t ó r e g o  ona p o w s t r z y m a ł a  rę k ę , m ów iąc: „Ponie­
waż jesteś w złości, więc zostaniesz rozbrojony“. Nie- 

Tóardzo d bała  B ak ara ta  o życie tego niefortunnego k o ­
chanka. w trzech czw artych częściach zrujnowanego, ale 
zachciało się jej tego sztyletu... Teraz w chw ili, gdy 
zagrażała  śm iercią kobiecie, m ającej poślubić F e rn an ­
da Rocher, rzuciła  się ku  tem u sztyletowi i pochw y­
ciła  go.

—  A ! rzek ł sir W illiam s z flegm ą prawdziwego 
syna A lbionu, pysżna byłabyś pani w traged ji w ta 
kiej postawie!

T e zim no-drw iące w yrazy, spraw iły efek< zimnej 
wody, n ag le  wylanej na tw arz zagniewanemu człowie­
kowi. R oznrm iętnienie B akaraty , przeszło nagle w po­
nury  upadek na  duchu. Sztylet w ypadł jej z rąk  i 
poczęła drżeć ja k  dziecię.

—  Boże m ó j! B o ż e ! szepnęła przeryw anym  gło 
sem i poczęła łk ać .

—  Moja d ro g a , zaczął znowu sir W illiam s naj- 
obojętnłej, przyszedłem  oznsimić pani z łą  now inę, ale 
zarazem  ofiarować moje usługi.

—  Co pan chcesz tem  powiedzieć ? zapy ta ła  ea- 
zadrżaw szy.

  Popatrz pani dobrze na mnie, n-ówił diuej
baroD et, podczas gdy uśm iech  sz a ta ń sk i ig ra ł mu na 
ustach... ° zy w id zisz , że n ie  o y łb y m  sprzym ierzeńcem  
pew nej w arto śc i ?

—  P an  sprzym ierzeńcem  ?
—  D laczegożby n ie?
— P an dopom agałbyś m nie?
—  B ardzo być może.
—  Ale z jakiego ty tu łu? ... D laczego?.., w jakim  

celu?
  A 1 odrzekł sir W illiam s, rozumie , że m a­

szt m ieć jakiś cel i interes... Bez tego...
Nie sk o ń czy ł, gfiyż drzwi się otw orzyły i weszła

F anny  z wizytowym biletem w ręku. B akarata  ma­
chinalnie go wzięła i spojrzała. N a bilecie było na­
pisane :

E . de Beauprćau, .
naczelnik biura w m inisterstw ie spr 'w zagranicznych.

—  Nie znam tego c z ł o w i e Ł  a ,  rzek ła , rzucając bi­
let z gorączkow em  zuicci -rpliwieniem. Niemasz . nnn
w dom u! . , .

W  tej chwili, B akaratr nie p r z y j ęfaby nawet* am-, 
basadora. A le sir W illiam* podniósł bilet, spoczą ł na 
niego i zad.żał.
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przyjść do bójki porpiędzy ludem  a wojakiem. Z  ia- 
nych stron kra ju  z powodu przeciętej kom unikacji 
trn d ao  aię coś pewnego dowiedzieć.

O ile w szakże mogłem się dowiedzieć z opowia­
dań  przyby łych  z tea tru  działań wojennych, rozpoczę­
tych  w djecezji chełm skiej przeciw ko unitom , bronią­
cym  swojej wiary, kam panja unicka rozpoczętą 
SObtała naraz w 3 północnych pow iatach gubernji 
sied leck ie j, a mianowicie: w S ied leckim , Bialskim
i  Janow skim , przez skoncentrow anie w parafjach uni­
ck ich  tychże powiatów licznych oddziałów straży ziem­
skiej (policji), żaadarm erji i w ojska, k tó re  stopniowo 
Znają się posuwać k u  p utudniowi, w miarę przywro- 
centa porządku. S ta ło  się więc zadość mniemanej woli 
cara i rozporządzeniu hr. T ałsto ja , k tó ry  w swojem 
rozporządzeniu w ydanem  do gubernatorów  tak i nacisk 
położył na gubern ję  S iedlecką, a co było  prawdopo­
dobnie ułożonem  przez m inistra po poprzedniem jego  
porozum ieniu się z ks. Popielem  i z gubernatoram i 
siedleckim  i lubelskim . Z a przyjęciem  tego planu dzia­
łan ia  przeciw ko unitom, przem aw iały naprzód wzglę­
dy  strategicztf, k tó re  nakazyw ały  przedew szystkiem  
uderzyć na punkt najw ażniejszy i najsilniejszy unji 
chełm skiej, k tórym  od samego początku ta k  zwanego 
oczyszczeniu obrzędów by ła  bez w ątp ienia północna 
część Podlauia, a potem i nieustanne przedstaw ienia 
ks. Popiela , k tóry  w swoich k łam liw ych spraw ozda­
niach sk ładanych  hr. TołstajuWi nieustannie m u do­
w odził: „że lud dobry, ty lko księża ło try  (maszenm- 
k i ) “ ( ta k !)  To też ja k  ty lko  rząd zabrał się do osta- 
teoznego zniesienia unji, pici-wsze swoje usiłow ania zwró­
c ił przeciw ko zacnym  k ap łanom  unickim  z Podlasia, 
pom iędzy k tó rym i jn ż  aresztow ani zostali (ty lko z 3 
pow iatów  w ym ienionych) i osadzeń bądź w więzienia 
w R adecznicy, bądź też w Siedlcach i w Chełmie n a ­
stępujący proboszczowie:

K sks Leon TerlikiewicS z Czołomyj, Andrzej 
H oroszew icz i F austyn  H anytkiew icz obadwa z Mię­
dzyrzeca, S tanisław  Ł ącki z Rudna, M ichał Szulakie- 
wicz z P rz e g n b n , Antoni Z a tka lik  z H orodyszczu, 
L udw ik  Z atkalik  z Holi. Sew eryn Z a tk a lik  z W isznic, 
P orfiry  D yakow ski z H ołow na , Leon Horoszaw icz z 
D ułbobrod , H en ryk  K aliński z Kobtomłot, L udw ik  
K aliński z Chłopkow a synowie ś. p. biskupa K alińsk ie­
go, Józet K nrm anow icz z P ra ta lina , Leon Szym ański 
z Kadcza, Ja n  Szym ański z U uścim ow a, P aw eł S zy­
m ański z Sobibora.

Z nając plany carosław ne m oskiewskie, jnż  w o* 
statniem  mem piśmie z d. 2/14. stycznia rb. ws[ >- 
m niałem  wam był, że, ja k  ty lko  rząd moskiewski 
skończy z unitam i, weźmie się z koloi i ,lo w yzna­
wców innych wyznań, k tóre  ju ż  od la t k ilku  uważa 
aa  „obce w yznaniau i tak  je naw et w urzędowym Ha- 
lywa języku. Co to m a znaczyć, zrozumieć nie tru ­
dno, tem u zw łaszcza, kto zna choć trochę myśl 
przewodnią polityk i rządu m oskiewskiego. Jednocze­
śnie bowiem z wprowadzeniem  Jo  urzędowego języka 
w yrażenia —  „obce w yznania" —  w ypowiedzianą zo­
sta ła  tym że w yznaniom  już przed k ilką  la ty  walka 

ietylko w zasadzie, ale i w czynie, słowem zaatako­
wani zostali o wprowadzenie m oskiewskiego językc do 
nabożeństwa. Di.-tylko wyznawcy łacińskiego obrządku, 
ale także k a U in i i żydzi. L ecz sprawa ta, • zy z po­
wodu obawy rozpoczynania naraz walki z k ilką naraz 
wyznaniam i i na różnych punktach, czy z powodu 
anaDych rokowań z kurją  rzym ską, k tó rą  M uskwa 
spodziew ała się omamić, czy też może dla tego, że 
kw estja wprowadzę i.a m oskiewszezyzny do wyznań 
nie m oskiewskich jeszcze podówczas by ła  niedojrzała, 
dość, że rząd m oskiewski przycichł zo awojemi do­
świadczeniam i, a wziął cię natom iast z podwójną za­
ciętością do zniesienia unji w Chełm skiem , k tó ra  mu 
by ła  solą w oku. .. . . . .-----------------   -  “  '

Zdaie się jednakże, że jak  ty lko rząd m oskiewski 
iŁończy z unitam i, pow róci. praw dopodobnie do swej 
ulubionej m yśli narzucania gw ałtownego wyznawcom 
„obcych w yznań" swego muSkiewskiego języka, w czem 
nas utw ierdzają poniżej przytoczone w iarogodne fak ta . 
Z nalazłszy  powolne narzędzia w osob-ich tak ich  księży 
jak : Żyliński. Aemeksza i inni, rząd m oskiewski w 
swych zapędach m oskw iecnia ciągle i coraz dalej się 
poiLwał tak  dalece, iż niety iko um yślił ograniczyć do­
tychczasową w ładzę biskupów  łac iń sk ich , k tóruy  nie 
żawsze mu ulegan, na  korzyść n iwozaimprowizowanę, 
farzez siebie w ładzy duchownej w Peter b irgu , zwanej 
L l e g j m  rzym sko-katolicfciem , a przez opin]e publi­
czną m oskiew ską przezwanej synodem rzymsko - katoli- 
ćkim  (niby dla puralelli z synodem  praw osław nym ), 

nadto usiłow ał i nieustannie usiłuje przenieść naale

kolegjum  część w ładzy duchownej, jak a  do ostatniej 
chwili p rzysługiw ała  jedynie naczelnej w ładzy ducho­
wnej rzym sko-katolickiej.

W dzierając się stopniowo w spraw y duchowne 
katolickie za pośrednictw em  kilku  osobistości mu od­
danych, a znajdujących się w kolegjum rzyrosLo-kato- 
lickiem , rząd m oskiewski tak  potrafił swój w pływ  w 
kolegjum  ustalić, iż kolegjum  poczęło w ydaw ać swoje 
rozporządzenia nawet w spraw ach duchow nych do bi­
skupów ła c iń sk ic h , k tó rzy  jed n ak ie  podobne rzeczy 
na wieczną pam iątkę do ak t przechow yw ali. R ząd wi­
dząc, że z biskupam i samowolnie nic nie poradzi, po­
lecił ko leg jum , ażeby toż w ydało nie przez pośredni­
ctwo w łaściw ych biskupów , ale przez pośrednictw o gu­
bernatorów  ( t a k !) rozporządzenie , polecające ducho­
wieństwu łac ińsl iemu, „ażeby po każdem  nabożeństwie 
w dnie niedzielne i świąteczne śpiewało m oskiew ski 
hym „Boże carja chrani.u Rozporządzeni j to przesłane 
zostało iuż przed k ilku  tygodni ami przez gubernato­
rów naczelnikom powiatów z polęcenietn następnego 
kom unikow ania tegoż proboszczom łacińsk im  do wia­
domości i zastósowania się. Czy proboszcze przyjm ą 
tak i j rozporządzenie bez pośrednictw a właściwego b i­
skupa, to inne pytanie, na k tóre  dziś nie um iałbym  
odpowiedzieć... J e s t  to widocznie nowa sztuczka mo­
skiew ska !

Z e to rozporządzenie rządu m osl iewskiego nie jest 
odosobnionem, ale je s t w zw iązku z innem i jego  p la­
nam i zaprowadzić się m ającem i w naszym  k ra ju  , nie 
m ałym  tego dowodem będzie i t o , co publicznie p o ­
w iedział niedawno dc sem inarzystów  sow letnik Sie- 
wiers przy zw iedzaniu sem inarjum  łacińskiego w 
W arszaw ie: „Uczcie się panowie, ale najbardziej języka  
russkiego, gdyż wkrótce będziecie obowiązani tym ję z y ­
kiem przemawiać do ludu, w tymże języ%u praw ić nabo­
żeństwa i  wszystkie obrzędy!..U  To jasne  i nie potrze­
buje objaśnienia.

Sprawy zagraniczne i
Po dłuższej przerw ie odezw ał się w zgrom adzeń.u 

narodow em  francuskiein p. G am bctta, celem wniesienia 
interpelacji dotyczącej okólnika ks. B roglie o ustaw ie 
merów. O kólnik  ten w yw ołał w całej F rancji wraże­
nie. W iceprezes przem aw ia w non z całą stanowczo­
ścią za siodm ioletniem i rządam i m arsza łka  M ac-M ahona 
i staw ia ja k o  zasadę, że merowie zniewoleni są jako 
urzędnicy rząd a m arszałka popierać go bezwzględnie 
i czynić to wszystko, coby mogło wzmocnić i ustalić 
stanowisko dzisiejszego prezydenta. In terpelację  jed n ak ­
że odroczono aż do posiedzenia, na którem  przyjdzie 
pod obrady ustaw a podatkow a. N ajskrajn iejsza zaś 
praw ica zam ierza zainterpelow ać gabinet ks. Broglie 
w kw estji zawieszenia dziennika k lerykalnego Unihersj 
stronnictw o to coraz więcej odsuwa się od rządu.

D o jakiego stopnia wierzą F rancuzi w presją N ie­
miec na obecny rząd F rancji, najlepiej okazuje się z 
tego, iż obiega po P aryżu  po jłoska , jakoby ks. Bis- 
m ark  zażądał od ks. B roghe oddania pod sąd biskupa 
P lan tier z Nimes. P ogłoska ta nie znajdzie ja k  n a tu ­
ralnie wiele w iary, jest przecież w każdym  razie do­
b rą  chai ak te ry sty k ą  obecnych FraDcji stosunków do 
Niemiec. R ząd zaniepokojony mści się obecnie na 
dziennikach i nietylko zawiesił Unwers na dw a m ie­
siące —  ale nadto dziennikowi Liberte ostrą dał n a ­
ganę a Opinion NationaU  zakazał sprzedaw ać po u- 
licach.

H r. Cbam bord przesła ł list otw arty do przyjacie­
la  swego L aurientie , redak to ra  Union. — L is t ten 
b rz m i:

„F ro h sJo rf, 21. s.ycznia. K ochany L anrentie! 
Nie chcę, aby straszny  ten dzień 21. stycznia przem i­
nął bez w yrażenia tobie z mej strony wyrazów rze­
czywistej mej przychylności i uznania. Nie zapomnę 
nigdy, że urodsiłeś się w dnin, w którym  rewolucja 
najw ięk ą popełniła zbrodnię, i że ty  nie w yrósłszy 
jeszcze zupełnie, byłeś już  najdzielniejszym  obrońcą 
spraw y królew skiej. Od więcej ja k  (JO la t stoisz na 
wyłomie, nie znałeś ani zawieszenia bron. ani pokoiu. 
Jakżeby  przekształciło  się to nasze niespokojne i prze - 
wrotne społeczeństwo, gdyby każdy tak  jak  ty  szukał 
w pi acy pociechy i nowych Bił do znojów życia. Roz 
wiązałbś ów wielki i twurdy problem at jak  przejść n a j­
burzliwsze czasy i być pow ikłanym  w najzaciętsze w al­
k i a pomimo tego w przeciw nikach swych tak  co do 
przekonań politycznych ja k  w yznania, budzić ja k  naj­
większy szacunek. Przepełniony jestem  uczuciem du­
my na myśl, że mogę zaliczyć do grona najlepszych 
mych przyjaciół tego, k tórego imię otoczono jest tak ą

—  T rzeba go p rzy jąć , zaw o ła ł, trzeba kom e-

I  zw racając się do F anny , dodał rozkazującym

  P o p ro ś , by zatrzym ał się z dziesięć m inut
w salonie. ^

F an n y  zro zu m ia ła , że człow iek ten  by ł panem  
A tuacji i by ła  posłuszną. S ir W illiam s spojrzał n a ­
stępnie na zdum ioną m łodą kobietę i pow iedział:^ _

  P an  B eaupreau ma córkę im ieniem  H erm inia.
B ak ara ta  k rzy k n ę ła , przypom niała bowiem so­

b ie , że toż samo imię sły sza ła  od odźw iernej p rzy  
ulicy S t. Louis.

—  A ch! pow iedziała, to pewno narzeczona r e r  
nanoa.

—  T ak  jost, odrzekł spokojnie baronet; zobaczysz 
pani jego  teścia... Człow ieka tego trzeba  przyjąć...

  Ale czego ou chce, po co przychodzi?
—  Przychodzi zaproponow ać pani coś han iebne­

go... u k ład  bezecny... To n ic ! nie w yrzucaj go pani 
na drzwi... W ysłuchaj go pani cierpliw ie... potem od­
ł ó ż  wszystko d i  drugi dzień... s -po tem  zobaczym y.

I  sir W illiam s poszedł do sznura od dzw onka i 
zadzw onił gwałtownie.

  P roś Uana B eaupróau , rzek ł do F anny .
Potem  w biegł do gabinetu  toa le tow ego , zapuścił 

za sobą p o rtie rę , p rzy łoży ł palec do u s t ,  dając tem  
do zrozum ienia B a k a rn c ie ; że chce widzieć nie będąc 
w idzianym , słyszeć, ale by nie przypuszczano jego  o- 
becności. A w chwili gdy  zn ikał za p o rtie rą , rzucił 
kurtyzance te słow a jako straszliw e ultim atum :

—  Nie odmawiaj mu pani... me oburzaj się wcale... 
albo za  tydzień  F ern an d  będzie m iał żonę.

Z dziesięć sekund B ak ara ta  pozostała samą, po­
tem  w szedł naczelnik bióra. A le już kobieta siln i za­
panow ała nad kobietą z łam aną wzruszeniem  : uśmiech 
pow rócił na jej usta, pogoda na  czoło i BP”kdJ na 
tw arz, tak , że gdy ukazał się p. B eaupróau, B akara ta  
znowu niedbale siedziała na kanapce. M ogła swobo­
dn ie  rozpatrzeć niebieskie okulary, czerw oną fizys, ob­
szerny  tułów i k ró tk ie  a chude n( żki naczelnika binra.

P an  Beaupróau powitał m łodą kobietę z m .ną sta­
rego libertyna, k tó ry  czuje się całkiem  w swoim ży­
wiole, znajdując się w św iątyni w y stęp k u ; ale B a, a- 
ra ta  oddała  mu jego  ukłon z oziębłością ta k  arysrokra- 
tyonną i z tak ą  godnością, że zm ięszał się cokolwiek.

—  P an i, rz e k ł, czy mogę ośmielić się prosić o 
chw ilę ro z m o w y ?

—  Słucham  pana, odrzekła  k u rty zan tk a  z pyszną 
zim ną krw ią królowej. W sk aza ła  mu krzesło .

— P a n i , zaczął trwożliwie p. B eau p ró au , bilet 
paój m usiał poinformować panią o iem  kto jestem .

B akara ta  sk inęła  głową.
—  Mam m ajątek, mówił dalej naczelnik, i p iękną 

pensię.
—  Szczerze winszuję panu tegc , odrznkła Raka- 

ra ta  tonem obojętnym.
—  I, ciągnął dalej naczelnik , pozycja m oja po­

zw ala tni zrobić nie m ało dla kobiety...
—  A ! mój kochany panie! p rzerw ała mu B ak a ­

ra ta , k tó ra  zapom inając o swej roli b ie rn e j, s taw ała  
się znowu kobietą z m arm uru , sąd zę , że przecież nie 
masz pan m iljona do roztrw onienia, jak  Villedieu, szef 
pański, k tóry  zrujnow ał się dla m n ie , albo Leopold 
M ariottc, k tó ry  zapalił mi cigareto ostatnim  swoim 
biletem  tysiąofrankow ym ... Z le pana poinformowano!...

I  pogardliw y uśmiech prześliznął się po ustach  
ku rtyzan tk i. A le portiera  od gabinetu, ku  którem u na­
czelnik b iu ra  siedział odwrócony p lecam i, podniosła 
się do połowy i B akara ta  u jrzała blada tw arz Wiliam- 
sa, k tó ry  zdaw ał się mówić je j :

n— Czyż zapom inasz o mojem zaleceniu i chcesz
ożenić F e rn an d a?

Zraięszany na  chwilę p. B eaupreau odzysL_ł od­
wagę.

—  Pani ma siostrę... powiedział.
—  A ! zaw ołała B akarata , c z y l i ż b y ś  się pan z a ­

kochał w mojej siostrze?
—  Być może...
—  Sądzę, że pan napróżno t r a c i s z  c z a s  w t a k i m  

ra z ie  ; s io s t ra  m o ja  je s t  o so b a  s k r o m n a . . .
—  To też przynyłem  do pani...
B akara ta  znowu zw róciła oczy ku  portierze.
„— Spokojność!" zdaw ała się mówić snrowa tw arz 

baroneta.
—  Mój kochany p a n i e ,  odrzekła k u rtyzan tka , ja  

ni a mieszam się do interesów  mojej siostry.
—  Jednak ... gdybyś pani chciała... być może...
Piekielna myśl przesunęła się przez głowę g rze­

sznicy : „G dybym  w ytargow ała u niego zwolnic te
Fernanda!" pom yślała. A le w tejże chwili rum ieniec 
wstydu wystąpił na jej czoło i znowu zachciało się je j 
wyrzucić za drzwi naczelnika bióra.

G łowa W illiam sa ciągle sterczała m iędzy drape- 
rjam i, podobna do głow y M eduzy. P r z e s t r a s z a ł a  ona 
L akara tę , w której uszach dźw ięczały jeszcze s ł o w a :  
„Jeżeli go wypędzisz, F ernand  ożeni się za tydz ień ."  
O dpow iedziała więc panu B eaupróau:

—  Ceriza jest dziew czyna g łup iu tka , gdyby mnie 
słuchała, to zam iast zaw racać sobie głowę rzem ieś'ni- 
kiem ... zresztą to jej rzecz...

—  Ależ, począł b łagać stary  ro zp u stn ik , czy nie 
zechciałabyś pani wziąć mię pod swą pro tekcję .-

B ak ara ta  w ahała się.

sym patją - szacunkiem , a  k tó ry  liczy się do najs ta r­
szych reprezentantów  prasy francuskiej. O by B ó g ,) 
kochany  L aurentie, zechciał pozwolić ci pracow ać d a ­
lej d la  sław y lite ra tu ry  i pozwolić ci doczekać try u m ­
fu sprawy, której ta k  szlachetnie i ta k  długo służy­
łeś. Je s t to mem najgorętszem  życzeniem . M iło mi 
w sm utnym  tym  dniu zw róc.ć m ą głów ną uw agę ku  
tobie i przesłać ci zapew nienie mej stałej przyjaźni.

H enryk“.
D zienniki bonapartystow skie oburzone na  ks. N a­

poleona z powodu jeg o  ostatniego w ystąpienia. P ays 
p isze: „Niebawem nie będzie ani jednego galern ika w 
C ayenne, któryDy uie szczycił się w łasnoręcznym  li­
stem „tego człow ieka" (ks. N apoleona). K ażda dyna- 
stja  ma wprawdzie swych renegatów , zdaje się prze­
cież, jakoby P alais Royal sam ych ty lko  chowały zdraj­
co w, bo wszyscy jego m ieszkańcy zdradzili po kolei 
istn iejącą dynastję .11

D rugi bal u prezydenta Mac M ahona zapowiedzia­
ny na  28. bm. odłożonym został z powodu przypada­
jącej w tym  dniu rocznicy kapitu lacji P aryża

A dw okat L achaud nie przy jął podobno żadnego 
w ynagrodzenia za, obronę eka-m arszałka B azaine’a, za 
co m iała obdarzyć go eks-ceBarzowa E ugenia  bogatym  
upom inkiem . K oszta całego procesu chce ponieść k ró ­
lowa hiszpańska Izabela, k tó ra  p rzyrzek ła  zająć się 
również dziećm i Bazi ina’a.

W  belgijskiej Izbie reprezentantów , m inister spraw 
zagranicznych, odpowiadając na interpelację, ażali pra­
wdziwą jest wiadomość, podana przez D aily Telegraph, 
(k tóry  doniósł z B erlina o nocie pruskiej do B rukseli 
w celu pow strzym ania prasy k a tilick ie j; Red.) rz e k ł:  
N iem cy nie p rzysła ły  tu żadnej no ty ; m inister spo­
dziew a się najlepiej służyć interesom  kra ju  przez po­
now ienie odw ołania się za p^zyLłauern poprzedniego 
m inistra do bezstronności prasy i do jej um iarkow a­
nia, i czyni to  bez niczyjego wpływ u, słuchając jedy­
nie uczuć słuszności i względów, należnych państwom 
zaprzyjaźnionym . V/

Ze San tander telegrafują d. 25. stycznia: „Mi&sto 
P ortugalete  poddało się d. 22. b. m. karlistoin n a  ła ­
skę. K arliści wzięli jeńcem  batalion L eg o b re , oddział 
a rty lerji i inżynierji, zabrali dw t działa  i wiele broni 
palnej. “

K r o n i k a .
(d. H9. nyemia..)

Agitacja przedwyborcza do lwowskiej Rady 
miejskiej , przeprowadzona przez indywidua opisane przez 
nai w numerze przedwczorajszym odniosła takie skutki: W 
przyszłym  tygodniu ma się odbyć na placu Franciszkańskim 
konskrypoja k o n i; w tym celu rozsyła m agistrat lwowski 
do wszystkich właścicieli koni a więc także i do właści­
cieli fjakró w i dorożek stosowne zawiadomienia. Kd ku w ła­
ścicieli dorożek otrzymawszy przez pachołka miejskiego po­
dobne w ezw anie , wyraziło się w obeonuśoi tego Dacholka 
bardzo lekceważąco o naszej władzy municypalnej : „ E t !
co mi tam magistrat; jak  my wejdziemo do ratusza to po- 
rozpędzamo be t w szyćko, szoby ne było nakazów taj ror- 
l a d u n k ó w P o d c z a s  agitacji przedstawiono tej ciemnocie, 
że los m agistratu leży w jej rękn, i że byle tylno dostała 
aię do Rady, wolno jej będzie zwinąć m agistrat, jak r rzecz 
zupełnie niepotrzebną; ztąd to dworowanie.

Dlfi chwilowego dogedzenm ambicjom , chwytamy się 
takich środkow, Które w następstwie na czas dłuższy po- 
koszlawią już i tak  ciemne pojęcia pospólstwa , i fatalnie 
działają ua rozwój naszych stosunków.

Śniegu doczekaliśmy się nareszcie w  oiągu tuj zi­
my ; od ponieeziałkn (26. D m .)  do dnia wczorajszego (28
b. m.) z małemi przerw am i sypało jak  z wora. Mamy 
tedy we Lwowie doskonałą sannę. Zdaje się, że śnieg 
spadł także obficie na prowincj., z czego oczywiście zado­
woleni będą nasi ziemianie.

t Ślub. w  kościele 0 0 . Bernardynów we Lwowie po­
błogosławił wczoraj (28. bm.) o godz. i. wieczorem ks. Fl. 
L iokendorf, zakonu 0 0 . Dominikanów, związkowi m ałżeń­
skiemu , zawartem u pomiędzy p. ś.ug. dr. B a l s  “ 1 ‘ z e m’ 
powszechnie łubianym przez młodzież uniwersytecką o- 
centem wszechnicy 'lw ow skiej, a panną S o k o ł o w s t ą ,  
spokrewnioną z najznakomitszemi domami polskiemu Mowa 
p rz - tej sposobności przez ks. Lickendorfn wygłoszona za­
chwyciła licznych świadków t*go obrzędt kt smolnego 

• Przedsiębiorstwo budowy gm achu aka- 
demji technicznej we Lwowie mieli otrzym ać —  według 
krążących p o g ł o s e k  —  przy publicznej, w d. i i .  b. m. 
przeprowadzonej licytacji, D ^ a o i a  G a i l o w i e ,  znani za­
szczytnie z licznych tak we Lwowie, jak  w całym kraju 
doskonale przeprowadzonych budowli; przypominamy ty lkr

   ------ ----------;— i —r  i i-  T i  Tl T M  in—  Powiedz, że dobrze i" sk inął na nią baronet
—  Być może... szepnęła bardzo cicho.
—  U m iem  być wdzięcznym... dorzucił naczelnik. 
B akara ta  nie odpowiedziała. Zam yśliła się.
—  W ięc jak że  będzie? zapytał p. B eaupróau g ło ­

sem drżącym  od wzruszenia.
B akara ta  podniosła oczy na sir W illiamsa. T w arz 

A nglika pozostaw ała obojętną.
{ —  Panie, rzek ła  robiąc rnch, ja k b y  chcia ła  po­

żegnać już naczelnika bióra, ja  pomyślę... *obaCEęó '^ *
— A ch! przBŁ litość, zaw ołał p. B e a u p ró a u ,  bądź 

pani względną... bądź...
—  Przyjdź pan ju tro , rzek ła  cierpko kurtyzan tka , 

i wstała, ja k  gdyby spieszno jej było ukończyć te o- 
hydną rozmowę.

P . Beaupróau wziął kapelusz i tauzo w sta .
—  Jut™ , zapytał, mano p r z y j ś ć  ju tro  f
—  T ak, przyjdź pan
— A... pani. zobaczy się * n1^ ;
„— Tak, ta k !"  sk inął głow ą sir l la ) •
— Zobaczę się, odrzekła  B ak a-a ta  schylając czoło..
I  p r z e p r o w a d z i ł a  do  d r z w i  n a c z e l n ik a  b i ó r a ,  k tó -

rego szkarła tna  tw arz jaśn ia ła  ra o cią.
G dy o d sz e d ł ,  B a k a r a t a  z n a la z ł  a się znowu sam  na

sam z baronetem . . . . .  „ _ ,
— O ! co za niegodziw ość. szep ę ł a ; ja  j a mam

sprzedawać moją siostrę!... y .  Powiedzia­
no, że B hkara ta  nie m a serca... ta k . ale ona kocha 
swoją ro d z in ę !... N igdy ! m g J  •

_  Moja k o c h a n a  n a m ,  r z e k ł  z im n o  sir Williams, 
ty lk o  p. B e a u p ró a u  m o ż e  zerwać m a łże ń s tw o  swej c ó r k i
z  Fernandem  Rocher, i i le  zroouabyś pani, gdybyś go 
zraziła.

C o ' z a s z ło  n a s t ę p n ie  m ię d z y  t ą  k o b i e t ą , ’ w  k tó - e i
duszy istniało^ jeszcze pewne poczucie w stydhw ości, a 
tym  człowiekiem  o piekielnych pomysłach, k tó ry  zda­
w ał się być ży wem wcieleniem złego ? Jau iem i nie- 
przeparteini argum entam i, lakierni złudnem i obietnica- 
n i suatan kusił tę córkę Ew y ? N ikt nigdy nie wie­
dział o tem. -Ale gdy hrabia A ndrea w yszedł od Ba- 
kara ty , biedna kobieta nchylała swe wstydem pokryte 
czoło z rezygnacja zwyciężonych i ł za, ostatni- może 
ja k ą  m iała k iedy uronić, stoczyła się powoli po ja ’ 
tw arzy...

Ceriza, czyste i niewinne d z iec ię , uczciwa p raco­
wnica, narzeczona zacnego rzem ieślnika, m iała bye po­
święconą potężnej nam iętności, k tóra  zapałała  w sercu 
B ak arary ja k  lawa w W ezuwiuszu. (O. d. n.)

n. p. budowę magazynów i bardzo obszernej wozowni na 
dworcu kolei Karola Ludwika we Lwowie wykonars, wzo­
rowo i z niepraktykowanym u nas pospieohem w roku 
zeszłym przez tych przedsiębiorców i oceniono ^pochlebnie 
przez wszystkie pisma lwowskie.

Zaproszenie. Bieg crasu coraz więcej uszczupla 
nieliczne już grono walczących niegdyś w obronie niepod­
ległości i swobód ojczystych. Nowy grób ledwie nie co 
ohwile zabiera nowe ofiary, po których pozostaje tylko 
smutne wspomnienie i niewygasła pamięć w sercach ziom­
ków. Zaledwie przebrzmiały żałobne pienia po jednym z 
walecznych wodzów ostatniego,powstania, gdy oto doszła 
nas smutna wiadomość, że niedawno zgasi: w Paryżu dziel­
ny jenerał M a c i e j  R y b i ń s k i ,  ostatni wódz b. 
wojsk polskich w pamiętnym roku 1831. Komuż nie są 
znane świetne bitwy pod jego dowództwem w owej epoce 
stoczone ? Któż nie oceni tęgości jego charaktern, poświę­
cenia i wierności sprawie ojczystej ? Po rozpaczliwem zło­
żeniu broni przez wojska nasze, on ostatni z garstką to­
warzyszy uniósł do Francji orły nasze i szczątki naszych 
sztandarów, a z serdecznością na ziemi gościnnej przejęty, 
stał zawsze wobec jej rządów jako obraz zbrojnej, doj i- 
minającej się o zgwałcone prawa Polski. Wiern^ ojezysn.o, 
wierny swoim zasadom i szlachetnemu uczucin, sędziwy 
wódz do ostatnich chwil życia, żył nadzieją, że przed 
zgonem kiedy słabe już siły nie pozwolą mu dźwignąć 
oręża, to może na czele szczupłej garstki osiwiałych wo­
jowników, powróci do Polski i na rodzinnej ziemi złoży 
kości swoje. Lecz inaczej zgotowała wola Opatrzności, 
pozwoliła ona mu dłngie przeżyć lata, lecz odmówiła tej 
najwyższej dla tułacza pociechy. Zgaś: sędziwy starzeo, 
i wódz i oto nowa w pośród nas wzrosła mogiła, nowr 
żal przejął serca nasze! Pozostała mała garstka jego da­
wnych towarzyzzy broni, zaprasza was szanowni ziomkowie, 
ażebyście raczyli licznie zebrać się ne obchód żałobn, u. 
spokój dnszy a, p. Rybińskiego w dniu 6. lutego rb. odbyć 
się mający, a przez to oddać hołd należny zasługoi? i 
cnocie naszego rodaka, walecznego żołn. irza i ostatniego 
wodza.

C łm k h y  Melawa i Dobrzanka w powiecie uireckim 
postanowiły w celu zaprowadzenia n siebie uregulowanej 
nauk: szkolnej połączyć się w jeden związftl Mko U ?

Zap isk i dyecezjalne. W miejsce zmariegn 
dziekana Jasielskiego ks. Bolesława Bobrzyńskiego zamia­
nował łac. ordynarjat bisknpi w Przemyślu dziezanem 
wspomnianego dekanatu ks. juljnazt, Nowinę Poszyoskiego, 
plebana w Jaśle.

Doniesienia policyjne. W nooy na 28. bm. 
azeaztowanu z szynku pod 1. 6 przy ulioy Rzeźnickiei pe- 
wnigo artylerzystę z powodu, że opierając się przy a . *u j  
wamu dwóch osób przez straż polioyjną, w y„clił t  m i  
drzwi szynku i niemi je wypuścił; odstawiono go do ko­
szar Ferdynanda na Gródeckiem. —  Michał N. chtopieo i5 . 
letni zbiegł d. 27. bm. ze służby u pani Józefy Comello 
przy ulicy Piekarskiej , zabrawszy ze sobą rzeczy wartości 
22 guld.; policja zarządziła śledztwo za nim. —  Dnia 27. 
bm. aresztowała policja dwu cyganów profesji kowalskiej, 
mieszkających Dod Wysokim-Zamkiem, Grzegorza Jaremkie- 
wioza i Piotra Michalika, którzy, jak się ooecnio pokazało, 
dostarczali mordercy Janowi (Kuźmie) WiśniowŁKiemu na­
rzędzi żelaznych, slnżącycn do wyłomów przy kradzieżach. 
W nocy na 27. bm. rozbito budkę drewnianą na placu Rze- 
źn.ckim należącą do rzeźniczki Elki Haudek i zabrano 
ztamtąd mięsa wolowego wartości 15 gnid., resztę mięsa 
zaś nie zdołał już złoczyńca zabrać i pogubił je na ulicy.

Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  w z a j e m n e j  p o m o ­
c y  l > y e t a r j u s z ó w  galicyjskich we Lwowie na mouy 
zatwierdzonych przez wysokie c. k. Namiestnictwo z dnia 
15. stycznia 1874 do 1. 64386 Statutów, Zawiadamia niniej- 
szem wszystkich pp. Dijetarjuszów, którzy jako tacy przy
c. k. urzędach ta l w Galicji jako też w Wiel Ksiest i 
Krakowskim w tym zawodzie pracują, i e z dniem 1. [« ? «  
1874 o 5 tej godzinie wieczór, na który runnocześnie w T 
ne zgromadzenie w sali Stowarzyszenia „G.v azda? aię zwo­
łuje rozpocznie swe czynności w zabudowaniu pod 1. 28. 
ulica Czarneckiego. Wzywa zatem wszystkich tych pand w 
ażeby jak najspieszniej do Towarzystwa przystąpili. ' 

Z a p o m o g i  d l a  d u c h o w i e ń s t w a .  Z przy­
zwolonych przez Radę państwa na r. 1873 tytułem zano- 
mogi dla duchowieństwa 500.000 zlr. w. a. przypadło 
według rozdziału na pojedyncze prowincje państwa dla 
Galicji z Wiel. Księz. Krakowski urn 135.000 zir. w. a.
Z tej sumy otrzymało zapomogę pci 72 ztr. 6 księży olrz 
orm.; 4  księży obrz. łac. nyaoezji kraKowskiij; 150 k.ie.n  
obrz. łac. archidyecezji lwowskiej; 193 księży o-->rz. L *  
dyecezji °brz. ł«c. dyec^zji tar­
nowskiej, a 12 9 0  księży obrz. gr. kat. dyecezyj hiow sriej 
i przemyskiej. Razem więc 1875 księży po 72 zlr oo 
wynosi p o w a ż ą  sumę, 135.000 zlr. w a. (O . L )

w  W i f i n i o w c z y k u  starostwie podhajeckiem wy- 
sjediti . ują posterunek żandarmerji niebezpiecznego zlo- 
0Zyńcę PiQtra Antenowa i wspólnika jego Antoniego I ra -

Wa° « i e  w s f S  t  włościani­na tejże wsi Semka „akimca nkrądli 3 konie i źrebię, wy­
śledzono też wszystkie skradzione konie. 7
Polsk  )a *V*W (koł° Lwowa) 28. stycznia. (K oie-o . Dziet.. 
mihlin l 8kL d-’reko,» pOCZt chcąc dogodzić tutejSZ 
publiczności zmieniia jazdę poczty w ten sposób, «  2  
miast o godz. 8. z rana, odohodzi poczta do Lwowa o godi. 

wieczorem , a z* Lwowa zamiast o godz. 4. wieczorem
0 żl- z rana dc Janowa przychodzi. W skutek tej im ianj 
nie otrzymujemy listów ze Lwowa tego samego dnia, jeżeli 
P° godz. 8. z rana zostały we Lwowie dane, tudzież i listy 
z Sambora i innych miejscowości odbieramy o jeden dzień 
pi iej. Tak więc zamiast ułatwić korespondenoię, jeszcze 
bardziej ją  utrudniono. Od 2go półrocza izzolnege w n, .  
»zej szkółce Indowe’ wejdzie w życic 2ge klasa, czyli isza
1 2ga k asa zostaną rozdzielone. Do 2ej klasy zamia­
nowano według naszych życzeń nauczycielkę , k tórr nrze- 
ważnie zajmuje się wykształceniem dziewcząt, a przy ten. 
i chłopcy nie mało korzystają, gdyż niezaprzeozorfą jest 
rzeczą, że kobieta ma więcej cierpliwośoi. do udzielania 
nauk początkowych n.ż mężczyzna. Z radością powzięliśmy 
i tę wiadomość, ze jest zuoj lar założeniu 4-klaioi rej szkoły 
na oo przeznaczono z funduszu krajowego 1000 guld. , a 
hr. Agenor Gołuchowski ofiarował wszelki potrz< b n y  ma- 
terjał do przybudowania dwu iz b , za co tymozasem: Bór
zapłać!

Jarosław  26. stycznia. (Koresp. Dzień. Polsk.) 
Sprężyste i energiczniejsze kierownictwo naszego teatru ar­
matorskiego obecnie na nowo w ręku pan„ Q .; naprawia 
już poniekąd błędy ospałości dawniejszego zarządu i uzu­
pełnia lu ti, jakie tamta dyrekcja po sobie pozostawiła. Dla 
tego też mieliśmy już zenziej niedzieli przedstawienie któ­
re pod względem sztuki i dobrego odegrania zadowoliło 
publiczność. Ha następną niedzielę przygotowują się ama- 
torowie du odegrania dwu nowych sztuk, po przedstawieniu 
nastąpi wieczorek z tańcami.

Bal dany na dochód ochotniczej straży ogniowej dnia 
22. bm., nie udał się tak jakeśmy B1ę spodziewali. Komitet 
balowy r ip szczędził trudów i mozoły; bardzt świetnie 
przystroił salę i wszelkie ku zabawie poczynił przygoto­
wania, ale nieszczęście chciało , że pewne osoby, które z 
prywatnych zupekie wzgieaow ozuły ,’akąi. urazę do ko­
mitetu baloweg< , pokierowały t a k , ii  bardzo wiele osób 
mających chęć t rziąć udział w zabawie, w ostatniej ohwili 
odstąpiło od tegu zamiaru. Z oficerów miejscowych, których 
mamy przeszło 30, nie było żadnego, przyczyna tegc nie 
jest nam wiadomą. Dominie tych przeszkód bawiono się o- 
ohoozo do 6. z rana.

Miasto nasze poniosło wielką s tra tę ; dwn bowiem 
mężów w swoioL zawodaui Lordzo gorliw ych, m dm ąm
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im ystk ich  prawdziwych przyjaciół opuściło nasz gród: Je- ■ ohnictwo Kościoła św. ło tro w i*  ma być w ytonany w pła-
inym  z nioh jest p. A. Borawski, który jako wyższy po- : skorzeźbie z gipsu, złożonej najmniej z trzech figur, ma-
Lorca przeniesiony został do Stanisławowa, a drugim ks. : jących wysokości najmniej, 24 cale. Termin złożenia prac
Świerczyóski, który otrzyma: probostwo w Grodzisku. Za konkursowych z dołączeniem koperty, zawierającej nazwisko

— ------- 1 ’ • ’ ’ • - — ' autora, wyznacza się na dzień 7. maja rb .; ocenienie zaś
prac konkursowych przez komitet Towarzystwa i prryzna-kółku naszem towarzyskiem prawdziwą i niepowetowaną 

ztratę.
W ostatniej mojej korespondencji nadmieniłem o do­

brych chęciach rady gm innej, gdy chodzi o dobro ogółu.
Dałoby się jeszcze więcej zrobić, gdyby te dobre c h ę c i  nie 
znajdowały tamy w pojedyńczych c z ł o n k a c h  rady. iem

nie narrody dopełnionem będzie w dniu 9. maja rb.
P o z n a ń ,  27. stycznia. Dziś o godzinie 11. przed 

południem odebrał sobie życie w hotelu „Paryskim** wy- 
strzaiem z pistoletu Józef W o l s k i ,  rodem z Królestwa 
Polskiego.

pzykrzej,"' i i ’"między ty m ^ea t'k s iąd z  O., ktdry już ze sta- U  o t h a ,  27. stycznia. Doniesienie przesłane przez
nowiska swego miłością bliźnich i pouczaniem ó zgody i n, meckiego podróżnika, Pj breuner z Zanzibar, ac dr.
fiednolści jaśniećby powinien. Że za. po.tępnje przeciwnie, Petermann, potwierdza wiadomość o śmierci Lm ngston a
Biech posłuży fakt następujący: Księź- wikarjusze obrząd- w dniu lo . sierpnia 1873 w bl,szóści UmomjBmbe.
ku rz. kat. mieszkają dotąd w budynku szkolnym. Budy- = K o r e s p . n i l e n c j a  R e d a k c j i .  Panu E. E  w
nek ten ku iła mina od rządu ca mocy zobowiązania się Probuźnie: Nie możemy uczynić zadość życzeniu pańskie-
do um ieszczeni wyższej szkoły realnej. Z porady księdza mu , drukujemy bowiem korespondencje tylko w językn
O. i na mocy uchwały rady gminnej kupiła zwierzchność p o l s k i m .
gminna o b o k  k o ś c i o ł a  piękny dom parterowy, a wyporzą- . ________________
3 . .  . oddaje go obecnie księdzu O. •
d o X \ r d l a LJS r j n s z ó w .  Lecz cóż gię dzieje ? Ksiądz 
O. robi opozycję i *i« chce budynku tego obecnie przyjąć, 
óarznoaiąo że j e s t  dreu many, a więc niestosowny dla księ­
ży ! Przen Aiikoma miesiącami doradzał, pisał nawet list 
do burmistrza z prośbą o poparcie knpna, głosował sam 

, * a dziś robi Iftka I A jrrlzifiż
na po

Dział literupko-arty styczny.
(d. 99. nr.yczniaj 

K r o n i k a  t e a t r a l n a .  Dziś 29. b. m. tragedja 
w 5. aktach A. Lindnera p. n. Krwawe wesele, czyli Noc  
iw. B artłom ieja  w przekładzie p. A. Urbańskiego. Przy­
pominamy przy tej sposobności zachętę naszego recenzen­
ta, który w krytyce swojej o tym utworze, radził każde­
mu, kto dotychczas nie widział p. Ładnowskiego w roli 
Karola IX ., jak najprędzej swój błąd naprawić.

* Jutro 30. b. m. przedstawioną będzie na dochód

s i e d z e n i u  rady, a dziś robi taką opozycję! A gdzież
konsekwencja? .

Na tern wszystkiem atoli cierpi wyższa szkoła realna,
gdyż właśnie z powodu zajęcia 4 pokojćyr przez księży,

klasa nie ma sa li, i co godziny odbywa pielgrzymkę   _     ,
z klasy do sali rysunkowej i napowrót. Nadtd przybory fi- 2dolnego i pracowitego artysty naszej sceny, p. K a r o l a
zykalne, chemiczne i zoologiczne tej szkoły pospychane w D o r o s z y ń s k i e g o  po raz plerwBZy krotoohwila w 3
jednym pokoju psują się i niweczą. A winą tego jakieś u- aftach, naśladowana z niemieckiego przez p. T. Czapel-
rojenia, jakieś kaprysy nikomu niezrozumiałe. Spodziewa- gkleg0 p_ n. Zja zd  naszych braci.
my się jednak, le  p. namiestnik wejrzy w tę sprawę i jak r j r art królewicatl, komedjo-dramat w 3 aktach wierszem
najspie.rn.ej rozporządzeniem odnośnem tę niewygodę dla ^ L  Starzmskiego.) 
naszej szkoły usnnn  ̂ . ! (M. S. D.) W dzisiejszych czasach zdarza się często

% m o ś c i s k a  29. stycznia. (Koresp. Dzień. Polsk.) ; antorom dramatycznym napisać i nazwać komedją lub dra-
• .   HAnO A rSAA PT śnl-A i rrn n il MA- * , 1 i I • i _____ " in / ł  a/\tm  n n l  nw itM l a _D z is i a j  z rana o godz. 6. zgorzały tutaj y srystzie zabudo­

wania gospodarcze, tj. stajnie z 56 sztukami bydła, szopy, 
stodoły ze zbożem i narzędziami gospodarczemi, tutejszego 
właściciela hr. Eug. Cetnera, który dopiero przed parą ty­
godniam i objął ten majątek w posiadanie. Szkoda ogromna 
nie aa się na razie obliczyć ; budynki, zboże, tudzież 29 
sztuk bydła było w Towarzystwie krakowskiem ubezpieczo­
ne. Ratunek przy wielkim wienrze był niepodobny, szczę­
ście, że wiatr pędził płomień na pola. gdyż w przeciwnym 
razie , całe miasteczko poszłoby z dymem zboże pali się 
płomieniem do tej chwili. Ogień był prawdopodobnie pod-

i i u m a r n o  25. stycznia. (K or. D z. Pol.) D. 23. 
b m odprowadziliśmy zwłoki ś. p. dra. Metelskiego na 
wieczny odpoczynek. Sit fei terra leyis. był on u nas 

eszło dwanaście la t; doznawał takiego poszanowania, 
jakie T-a się należało, jako m<żow fachowo ze wszech 
miar wykształconemu. Był en lekarzem polowym, a vy - 
■tąpiwJy t  -wojska oddał się najsumienniej dla dobra cier­
piącej ludzkości; był przytem prawym synem ojczyzny

matem sztukę, która nie jest ani jednem, ani di -giem. 
Ztąd wynika potem zawód dla publiczności, a kłopot dla 
krytyków. Publiczność lubiąca się imi ić i bawić, zwa­
bione do teatru sztuką zafirmowaaą na afiszu jako „ko- 
medja", idzie na nią w nadziei, że się ubawi i uśmięje 
serJi cznie. Publiczność lubująca się w "wałtowrych wzru- 
zzeniach, pospiesza na „dramat1*, w tej samej nadziei do­
godzenia swojemu gustowi. Tymczasem okazuje się na 
przedstawieniu, że ci, co się spodziewali śmiać na , ~o- 
medji“, mają raczej powód do płaczu, ci zaś, co mieli in­
tencję wzruszać się i płakać na „dramacie", zamiast tego, 
jmieją się —  ze sztuki i z autora!... Obie zaś strony wy­
noszą z przedstawienia żal w sercu do autora, do dyrek­
cji i do afisza. Stokroć cięższą jeszcze jest dola kryty­
ków, którzy z powołania swego, muszą nietylko znieść 
oierpliwie każde przedstawienie, ale takie pisać o niem. 
Ci łamią sobie naprzód głowy nad tern, do jakiej «lasy 
utworów dramatycznych mają zaliczyć podobną sztukę, a 
po mozolnem zastanowieniu dowodzą długo i szeroko, że 
n. p. ta sztuka byłaby wcaie niezłym traktatem ekonomi-

Plzer i m dr. Metelskiego miasto Komarno liczące 5.000, ! cZn0. gp0łbcznym, gdyby autorowi me podobało się nazwać 
a okolica 4O.000—razem 45.000 dusz, zostało osierocone. ; „komedją", a tamta znów poematem liry cznym,
Jesteśmy ograniczeni na jednego chirurga. Byłoby przeto 
bardzo pożądanem, gdyby który z pp. dr. medycyny, chciał 
tu  osiąść. Komarno było zawsze siedzibą dra. medycyny, 
który miał dostateczne utrzymanie, zwłaszcza, że skarb 
komarniański składający się z 15 folwarków ustawicznie 
potrzebuje pomocy lekarskiej, za co należycie wynagradza; 
niemniej mamy w okolicy zamożnych właścicieli ziemsaich, 
posesorów, Księży itp. Również o. k. sąd powiatowy daje 
ezęsto zatrudnienie.

,  j ]  g a r n o  28. stycznia. (Koresp. Dzień. Polsk.) 
Wczoraj we ws. Wołoszozy między godz. 1. a 2  w nooy 

zął się wielki pożar, w skutek podpalenia przez nie­
wiadomego sprawcę, i zniszczył kilka budynków gospodar-

“ y° s t r a t y n  18. stycznia. (Koresp. D z Pakg  Z powo- 
. . • --pi okolicy moskalofilikicj zarazy ;du w zm agającej się w naszej o k o n y  J podany

n ie D o a o b n a  m i  m i l c z e ć ,  i  j a k k o l w i  P
m o l e  z a n a d t o  M a h y n t ,  “

U l  do I n W l  oilowiok. Oto w Stratyaie p o d JM * - 
tynem od niedawnego czasu zostaje na gr. • P J
kooperator Paweł Dorbak. W pierwszym dniu *
skich ogłosił on na kazaniu w cerkwi swoim para ,
aieby drugiego dnia świąt każda gospodyni na u c z c z e n i e

m i s k ę  p i r o g ó w "  do cerkwi, a z cerkwi uformowanym 
przez niego porządkiem do jego domu zaniesła, i ml 
dokładnie wiadomo powstało ztąd wielkie szemranie między 
narafjanam . Lecz mniejsza o pierogi, bo to rzecz powsze- 
ohna, ale w Stratynie był zwyczaj od niepamiętnych Cza­
jów że w cza*ie świąt Bożego narodzenia, w ruskiej
Mr ,  wi bractwo i wszyscy parafjanie z muzyką kolędowali 
na przemian jedną pieśń po rusku a drugą po polsku. Ks. 
Dorbak zakazał najsurowiej, żeby nikt ni* ważył się śpie­
wać pieśni polskie w cerkwi lub gdziekolwiek. Oburzeni 
parafjanie chcieli za to ks. Dorbakowi serenadę wyprawić, 
lecz rozsądniejsi nie dopuścili do tego, sądząc że ks. Dor- 
bak ma taki nakaz z konsystorza. Ten ks. Dorbak prze- 
Sladnie rlównie diaka tutejszego za to, że ma Polkę obrz. 
łacińskiego z. żooę.

W a s y l  l i l a s i e w l c z ,  iadcą ^ .o n s y s to r ja łn y  w 
C z e rn io w e a u h  zamianowany został c z ło n k ie m  tamtejszej
kraiowei Rady szkolnej. _ _

W e k r o l o g j a *  W ty®11 daiacłl zmarl w Warsza­
w ie: Leon Patek, oficer byłych wojsk polskich przeżywszy 
la t 73; w Szwajoarji w DaYos: Józef Celiński obywatel
.ziemski. _ g

K o i u l t e t  T o w a r z y s t w a  s z t u k  p i ę k i i y e k
w W arszawie ogłasza drugi z kolei konkurs z zapisu p. 
hr. Stanisława Szczębnego Kossakowskiego dla artystów  
rzeźbiarzy. Temat konkursu: „Chrystus oddający zwierz-

0 wielkich zasobach rymotwórczych, gdyby autor to, co 
mówią wszystkie oseby w sztuce, zechciał był włożyć w 
usta jednej —  niewymienionej... Sąd taki oczywiście nie 
zadawala autora, który z gorjczą w serou idzie pomnożyć 
zastęp zapoznanych genjuszów dramatycznych.

Autor „Żartu króle wica", postąpił sobie w tym wzglę­
dzie szczerzej, niż wielu innych autorów. Chcąc z góry 
oszczędzić zawodu publiczności, i aby nie budzić w niej 
oczekiwań daremnych, nie nazwał swojego utworu aui 
„komedją“; ani „dramatem", ale „komedjo - dramatem". 
Tym sposobem przygotował niejako z góry publiczność na 
to, że w utworze jego nie znajdzie ani wszystkich tych 
warunków, które stanowią prawdziwą komedję , ani tych, 
które stanowią prawdziwy dramat. Uznał w mm sam na­
turę dwupłciową i nadał mu podług tego nazwę w lite­
raturze dramatycznej wprawdzie dotąd nieznaną, ale ze 
wszech miar dlań odpowiednią.

Co do treści swojej, przeprowadzenia, i że się tak 
wyrażę, aparatu technicznego, zbliżony jest utwór ten naj­
bardziej do rodzaju komedyj t. z. dworskich, albo polity­
cznych, który swojego czasu reprezentowany był przez o- 
sobną szkołę pisarzy dramatycznych fiancuskich, ale obe­
cnie wyszedł już z mody. Owe wszechwiedzące i wszędzie- 
wściubskie, zręczne i przebiegłe intrygantki dworskie i 
chytrzy ambasadorowie, owi astrologowie i nożem, odgry­
wający role dworskich policjantów i szpiegów nsłnżnych 
dla każdej strony za pieniądze, owe schadzki tajemne i 
podsłuchiwane, owe sprytne konoepta i pomysły improwi­
zowane w jednej chwili, dla zDieia z tropu przeciwnika,
1 równie sprytnie paraliżowane przez tegoż —  wszystko 
to stanowiło aparat, z którego dramaturgowie francuscy 
ze szkoły Soribe’go utnieli snuć nader subtelne intrygi, u- 
trzymujące ciekawość publiczności w ciągiem naprężeniu 
aż do rozwiązania, które bywa u nich zawsze równie nie­
spodziewane jak nieuatnralne. Aparatu tego nie potrafił 
z równą zręcznością spożytkować autor niniejszego „kome- 
djo-dramatu". Utwory tego rodzaju powinny bogactwem 
akcji, różnorodnością pomysłów, elektryzującemi coups de 
tddtre wynagradzać bra* charakterystyki i głębszych mo­
tywów psychologicznych. W sztuce ninibjsz j  za małe 
jest akcji, a za wiele liryzmu, rozoieńczająoego to , oo i 
tak nie posiada zbyt wiele spirytusu. Pierwsze półtora 
aktu nie budzą najmniejszego interesu, a n avet s, cał­
kiem niepotrzebne, tak do przeprowa jenia, jak do roz­
wiązania głównej akcji. Ta bowiem polega wyłącznie tyl­
ko na drżeniu margrabiny do zemszczenia się na JaLobie 
za j eS° wiaroiumstwo. Margrabina de Feud’herbe (Hi­
szpanka po maiee), główny motor całej ascji, nia jest ani 
tak przebiegłą, ani tak domyślną, jak się to wydaje auto­

rowi i innym osobom tej sztuki. Nie domyśla się bowiem 
właściwego niebezpieczeństwa, jakie jej grozi z zamęzcia 
królewioa Jakóba r  córką reńskiego palatyna i fakt ten 
zachodzi ją całkiem niespodzianie, bez żadnego z jej stro­
ny przeciwdziałania. Tym sposobem zrzekł się autor sa­
mowolnie naaer ważnego motywu, który powinien był sta­
nowić główny czynnik oałnj intrygi i któryby ją  był w 
każdym razie uiozmaioił i dodał jej więcej wagi i intere­
su. Natomiast motyw, który powinien był pozostać dru­
gorzędnym, tj. chęć zemsty margrabiny, wyniósł antor na 
pierwszj plan i osnuł na nim główną akcję (która tym 
sposobem rozpoczyna Się dopiero w połowie 2. aktn) i 
rozwiązanie. Rozwiązanie to nie należy wprawdzie do no­
wych pomysłów, a nawet jest trochę naciągnięte ^czato­
wanie hrabiego z pachołkami), mimo to jednak, drasty­
cznością i komuznością sytuacji gładzi wiele grzechów po- 
przednioh Sytuacyj w całej sztuce nie wieie. Prócz osta­
tniej jest ich jeszcze tylko dwie w akcie 2gim« Obiedwie 
sprawiają dosc korzystne wrażenie, mianowicie druga, w 
której margrabina i kurfiirst szachują się nawzajem wobec 
królowej zdi adzonem'. tajemnicami. Pomysł z naramien­
nikiem wygląda naciągnięto. Przykre wrażenie sprawia 
scena, w której królowa, ażeby wymódz na Jakóbie przy­
rzeczenie zamęzcia z córką palatyna , łudzi go widokiem 
połączenia z Heleną. Scena ta jest zresztą całkiem nie- 
pot-zebną, bo i bez tego mogła królowa użyć Helenę do 
skłonienia Jakóba, zwłaszcza , że nie musiał jej być ta j­
nym stosuner wzajemny obojga, skoro tego fortelu użyła. 
Charakterystyka pojedynczych postaci jest szablonową i 
nie przedstawia mc uwagi godnego. Koloryt epoki zacie­
ra się w ckliwej lentymentalnośoi, przypominającej czasy 
z końca 18. wieku i romansowe deklamacje nowożytnych 
adouisów. Jes( także jedna scena, która rzuca fałszywe 
światło na wyobrażenia społeczne i polityczne ówczesnej 
szlachty, która czapkowała wprawdzie wielkim panom i 
rada trzymała się klamki pańskiej, ale królom zawsze sta­
wiała się hardo , a zwłaszcza takim, co wyszli z jej łona. 
Jest nią scena pojedynku Damiana Ruszczyca z królewi- 
cem. Szlachcic, którego srodze obraził królowie, nie był­
by się pewnie rozozuLi tern, że królewic chce się z nim 
bić i nie byłby m t potem dziękował za „zaszczyt", jaki 
go ztąd spotkał. Brakuje jeszcze ty lko, ażeby mu dzię­
kował za ten „zaszczyt", że królowie rac.-ył się kochać 
w jego narzeczonej... Język w sztuce, jakkolwiek piękny 
i gładki, przepełniony jest jednak, ao zbytku reminiscen­
cjami z Pola i Fredry (ojca). Zuajdują się w nim także 
rzec»y, które brzmi ą całkiem nie po polsku, i tak n. p. 
i ’ 1. akcie powiada margrabina do astrologa : „Stój z .wa­
rzą odkrytą! Darmo przedemną się skrytośo.ą m ęczy ć"  : 
„Skrytośoią się męezjć„ cest du gricl... Z  całego utworu 
wieje jednak dnoh szlachetny i smak estetyczny, co w dzi- 
siejuzyob czasach sypizmu rozpasanego w literaturze i 
sztuce, niemałą stanowi zasługę. Bądźcobądż utwór ten, 
pomimo licznych wad i błędów swoich, posiada zalety, 
które przynoszą zaszczyt autorowi, a utworowi jego zape­
wniają obywatelstwo na polskiej scenie, tak ubogiej do­
tychczas w znośne sztuki dramatyczna.

W y c i ą g  ® n r * ,  f t e u t .  M m o tc .  z dnir. 28. stycznia. 
E d y k t a .  Sąd obw w Samborze zawiadamia Fel. Jaworskiego 
o pozwie Zdzisltwa Krynickiego p.o wykreślenia z stanu bier­
nego dóbr Krynica prawa 3 letniej dzierżawy, a  Szym. Zawicho- 
wsaiego o nakazie zapłaty 4 i  zł. na izecz Sim. Alt;- a ra  Lwow- 
aki sąd kraj. zawiadamia Adolfa Apfla o nakazie zapłaty 50 zł. 
na rz<-z Pessli Kieferbanm. L i c y t a c j e .  W sąd. pow. w Pod­
górza 26. lut. dożywocie Jana  Holyńskiego. W  sąd. pow. w Sie­
niawie 19. lut. realność 1. 237 w Dobry. W sąd. pow. y. Z»sso- 
wie 23. lut. realność 1. 114 w Radomyślu. K o n k u 'r s a. Posady 
nauczycieli szkół ludowych w Łanczynie (Stanisławów), Strachc- 
ciuie (Sanok), Brzostku (Tarnów), Różnowie (Kołomyja), Niebylcu 
(Rzoszćw). Posada dyrektora głównej szkoły w Gorlicach.

oyfer, k tóre  k a iaeg o  e n a w c ę  musai, w zdum ienie 
w prawiać. ’

Do w niosku Schonerera postanowiono w ybrać o- 
sobną kom isję z  18 członków. N astąp iły  w yoory do 
k ilku  kom isyj, a m iędzy tym  także do kom isji wy­
znaniowej.

K lub lew icy zarezerw ow ał ty lko 1 miejsce w tei 
kom isji d la  delegacji polskiej. R ezultat skru tynium  nie- 
w ifdorry . Pod  koniec posiedzenia sprawdzono wybór 
L ap en n j z D alm acji, a wybór centralisty  Polesiniego 
z Istrji pozostawiono w zawieszenia. Najbliższe po­
siedzenie we czw artek.

W czorai i dzisiaj srożył się tu  ogrom ny wicher 
z picruuam i, grzm otam i i g iadem , w P radze  burza 
obaiiła gzym s wieży mostowej na staro m ieścin i zabiła 
jednego żołnierza.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r & k ó w ,  d. 28. stycznia. (Kor. Dz. Pol.) Na dsisiejszym 

targu w Oświęcimie było wołów małyco i sreaniej dobroci sztuk 
95. Płacono za parę od 235—250 złr., cr czyni za cetnar mięsa 
loco Wiedeń od 28—34 zł. — Nadeszło również wieprzów z taoł- 
dawji ztu 200, z których jedna partja sprzedaną zustałf po 85 
* ' PBrŁ targ  poniedziałkowy w Wiedniu dostawiono wo-

w sztuk 4004, między tymi 1310 z Galicji. Za cetnar mięsa pła­
cono o / r. 2 34, pozosta<o niesprzedanych 227, targ był bar-
dzo zły. — Na targu wtorkowym w Wiedniu bvło wieprzów 2986 
płacono 1. gatunek od 3 1 -3 3 , za średnie 2 9 -3 0  zł. za cetnar ży-

W Paryi.U nJ póltygoaniowym targu było wołów 
200 płacono za 100 ft. cł. mięsa od 68—89 franków. — Owiec 

bjio  11.500, płacono ; a 100 ft. cł. od 7 5 -9 6  franków. Ajencja 
Banku Galie, dla handlu i  przemysłu.

Ostatnie wiadomości.
\TTiede< L  27. Btycznia. (Kor. Dzień. Polsk.) D zi­

siejsze (14.) posiedzenie Izby  poselskiej rozpoczęło się 
dopiero o godzinie l i 1/*- P rzesiane a k ta  w yboru a r. 
Lzeritaw skiego Ju ljana  oddano bekcii. P oczątek  posie­
dzenia zajęły  odpowiedzi m inistrów na 4  poprzednio 
wniesione interpelacje. »Mimster skarbu  D epretis za- 
w iaduuiił, że v, ja k  najkrótszym  czasie rząd zaprowa- 
u n  ^  k as aaliezkow ych, chociaż już sam a pu-

likacja  ustaw y o pożyczce 80-miljonowej podziałała 
uspakajająco na stosunki pieniężne i takow e się po- 
prawi&ją. D ru g ą  odpowiedź dał na interpelację B obl- 

> CZJ  rz*fd nie by łby  skłonny zm ienić §. 39 usta­
wy o regulacji podarku g ram ow ego , k tó ry  trak tu je  o 
az iiła ln o śc i i zadaniu kom isji centralnej. 'M inister nie 
je s t za zm ianą

W  z w iązka a tern trak to w an o  dz .ś w pierwszem  
czytaniu wnioseK Schonerera (o zm ianę §. 39. wspo- 
mnianei ustaw y, gdyż w taryfow aniach szacunkow ych 
niesłychany panuje c h a o s , a rząd  mimo to nie powo­
łuje kom isji centralnej dla wcz ssnego rektyfikow ania

W procesie Ofifenheima przesłuchani zostali dr. 
GisKra i były  jenera lny  dyrek to r anglobanku Seidler 
w sprawie kolei lwowsko-czerniowiecko-juskiej.

J a k  donosi korespondent w iedeński Czasu jenera­
łow ie broni H andel i Rossbacher m ają być pensjono- 
w am , jenera ł broni hr. H uyn (głównodowodzący w 
W ęgrzech) ma byc m ianowany kapitanem  gw ardji ce­
sarskiej (w miejsce jen e ra ła  ks. M ontenuovo); miejsce 
hr. H uyna w W ęgrzech  m a zająć jenerał-porucznik  ba 
ron Edelsheim , k tó ry  m a otrzym ać rangę jen era ła  
jazdy . Jen e ra ł Edelsheim  był dotąd jeneialnym  inspe­
ktorem  jazdy. Posadę tę m a otrzym ać jen era ł m ajor 
hr. Pe.acew icz, dotychczasow y ad ju tan t jeneralny N ajj, 
pana. Jenera ł-poruczn ik  baron Phdippow icz m a być 
m ianowany głów nodow odzącym  w M orawie, a jen era­
łow ie G allina (szef sztabu) i V iasicz otrzym ać m ają 
rangę  jenerałów  broni.

Jak o  eiokaw y szczegół, dotyczący ostatnich eh wi. 
jen era ła  Ber§ a, d mosi C zas , że w sobotę dn ia  17. 
stycznia o godzinie l i t e j  z ra n a , zatem  na 24 godzir 
przed śm iercią, podpisał on jeszcze jed n ą  decyz ę , o- 
s ta tn ią  już za życia a dotyczącą przedsiębrania jak  
najenergiczniej szyci środków  w ojennycl przeoiwico u- 
nitom w razie, jeśliby  ci czynnie zniew ażyli popów 
p raw osław nych , odpraw iających nabożeństw a w cer­
kw iach  unickich.

Kotzebue, obecnie zajm ujący stanowisko jenera ł- 
gnbernato ra  w O dessie, znany juz jest w W arszaw ie. 
Człowiek to salonowy, uk ładny , m a energję —  o ile 
j ą  mieć może Btarzec siedm dzipsięcioletni; zresztą zna 
stosunki w K ongresów ce, m ieszkał bowiem w W ar­
szawie la t k ilkanaście  z rzędu, aż do roku  1862 ,ako 
naczelnik  sztabu okręgow ego przy ks. Gorczakow ie.

Telegram y Dziennika Polskiego
WiedeH 29. stycznia. Dzisiejsza JŚeue 

freie Presse donosi podług telegramu otrzyma­
nego z Zurychu, ze jenerai Gablenz umarł tam 
tknięty paraliżem. (Br. Gablenz był jednym z naj­
bardziej utalentowanych woazów anmji austria­
ckiej i ta poczuje boleśnie jegc stratę).

T.zym 28. stycznij Opinione ogłasza 
dziś pismo jenerała Lamarmora, w którem ten­
że w odpowiedz1 na rekryminacje niemieckiego 
Reichsanzeigera umieszcza dosłownie list Usedo- 
ma (posła pruskiego przy dworze włoskim w roKn 
1866) z dnia 12. czerwca 186'6, i donosi, że o- 
rygiuał tego listu wraz z raportem jenerała Go- 
voae składa u notarjusza dodając, iż doKumenta 
te mając cechę prywatną nie mogą się znajdo­
wać w archiwum ministra spraw zagranicznych.
 1, ■■ -------

W ie tk d ń ,  d. 29. stycznia, 10 jod - 40 mint.
Akej* kredytowe 243-— ; x_igiosy 162-—; Unionbank —'—; 

Vereiiubankl5*50j Karoli Ludwika 230 50; Kolei polud. 163-—; 
Banku franc.-*ustr. 44 25 ; Baubank 86-—; Losy 1860 —■—; 
Tramway —■—; Napoleondor —•—. Usp. bardzo staie.

T e l e g r a f o w a n e  K u r s a  w  I* d e ń s k i e
W i e d e ń ,  A 28. stycznia, 2 godu 50 min.
Jeanohtr dług państwowy w banknotach 69 itr .  65 o t.; 

w siebrze 74-65: Losy pożyczki z 1860 r. 106-50 Aacje banka 
wiodećskiego 99C — ; Akcje banku kredytowego 242 85; Londyn 
113-30; Siebko 107-50; Napoleondor 9-04.

Akcje banku franko-anstr. 44*50. węgierskie akcje kredytowe 
136*—; akcje banku angl.-austr. 161 —; Banka Związk. 137*—; 
kolei Karol* - uudwlki. 230 —; kolei siedmiogredz. —*— ; koli i 
tro.au.A 162*50, kolei aiftiidzfciej 144 — ; kolei Elżbiety 214 —j 
kolei lwowsko - caomiow. 1- 3 —; kok L węg. pólL.-WBchod. 194*— * 
v einsbank 15 5u kole. Bndolfa 158*23 kolei węg. wicbodmę 
o0'O0: galicyjskie obligacje indemnizacyjne 77*— ; losy z roku
1864 142 25; aacjo oolc Kos-ycko-Oderberg. 141*— j Verkebrs-

z4~ ™.  T .ńz ty tnwAnU.-i . i  UaI .  Tir* _ A Ti___ i_

YerfflMbiink 15*50} koiei Kudolfa 158*25; kolei weff. wschodnie 
50-50; nki:-OA,A : - j  i——-j- ~ r,r’
18h4 142 25; _
bauk-Actien 124— Losy toreckie 48*50; Akcje Wied. Banka 
budowniczego 84 50. kolej państw. 336-—, Wiener Bank Verein
76*—; Wiener Bauverein 39*75; Hypoth.-Rantenbank 20* 
Rosyjskie Bankuoty 1*55. U sp.: bardzo stale. ’

R e r i i n ,  M osk.noty bona 9 l l/t ; anst akcje kredyt. 142*/.* 
lombardy 94s/<: ak**ie galicyjskie 101—; kolei panstr.owaj 198—f 
kole- rumuńskiej 39— ; austr. noty bankowe 888/.; L osr z roka 
1864 —.— Usposobienie: bez rnchu.

P a r y ż ,  Renta 58*05; Lombardy—*— Usp.: mdłe.

Przyjechali do Lwowa od 28. do 29. stycznia.
H o t e l  i i U r z a .  H. książę Lubomirski z Bakończyc, A. ks. 

Lubomirski z N iijaca, St. hr. Michałowski z Bolestraiyc, J . Leo 
z Wieliczki, dr. H. Maks z Tarnopola, H. Mroczkowski i  Sapa* 
howa, J. Jćndl z Tamowa, T. Wesilinck z Berlina.

H o t e l  i n g t e l a k l e  A. k«. Ponihski z Dobroitan, A. De- 
wica z Czerkaazczyany, F. Poten % Lahodowa, A. Udrycki z P®- 
«»tu, F  W agner z Polanek.

H o te Ł  K r a k o w s k i .  J. Groblewski z Kosowy, J . Ku­
liński ze Złoczowa, P  Lim berger z Berezówki, W. Melbechowsk
z Uorynładn.

P o d  b i a ł y m  K o n i e m  A. Mozarowski z Hoholowa. 
J . Tulie z Rzepniowa.

H o t e l  E u r o p e j s k i .  J . Eisler z Wiednia.

dnia 28. Btycznia.
I. A kcja H* OBlnfe«}e

a o ło l  jf t l  Ka r o la-LHÓ Trlfck c
* , Lw©w.-Owrnlowieckie] , 
Bi isu hip, fkl. p* 200 ih*. «

krąjow. s wpi. 50% »
I I .  L i s t y  s a l t .  z a  10D r t r .  
T ow . k red . galio . 5 p rc . w .a .  •

fc& nka S lpo t. gk iiey jsk . 6 pro . 
u k ł a d u  k re d . w iośo. . . 

511 . O b l l j c l  ■■ 1 0 0  K i r .  
In d em n isacy jn o  gallcyjaklo 
P o t .  g łod. e r .  1866 po 7 pro . . 
Losy inl*JM Ł ąk o w i , .

I V .  M . n « t r ,
Lutit holendeski . . ,

,  e s a i n k i  . . . .
I l^ ło le iii id o r • • ■ , .
Pół impsrjsi resyjski , 
B a ć .)  ro sy jsk i s re b rz y  .

.  p ip i e r .w y  
Praski, bilety k is a w e  . 
O rebro

W l e d e f t  .  >7. *J m i l
i  u l  i  ei. diun. P*$- biak. .

.  .  s reb . .

.  o J g .  Ind a i i .  r n s i r .  .
. . .  o z s s k i.
• • • " . .“ r-k.

:  : : .
•  _ .  .  bokow . ,
r  n w aiadmiog.

P o ty c z k a  g łodow a ga licy jska  . 
W ęg . potyok. kol. 200 p ro . 600

fran k ó w  120 aftr. • •
L is ty  K A b ta w n e .

6 p rc . Bp,uku uarod . losy •
6 „ ga licy jsk i*  . . •
6 n gali. Bakł. k red . w łcće.
6 B w ę T tan k ia  Ha ty  . .
« „ u k l .
* „ d] lic i.  w SI litaoh •

,  L o u s a .  p a ś s t .  U d  s ir .

p tnuą

281 — 
143 —
190 -

229 —
H \  — 
186 —

80 BO 
72 T5 
84 75 
93 —

79 76 
72 — 
83 75 
91 76

77 80

n  -

76 60 

gO -

i  37 
b  40 
9 •
9 18 
1 14 
1 67 
1 70 

108 75

3 88 
5 88
9 — 
9 18 
:  6* 
1 66 
1 ?9 

i07 85

69 90 
74 96

m  —
77 75 
77 W

76 60
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8

1
1
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1
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89 BO 99 —

91 80 
78 -

97 — 
W  25 
97 —

1 U -

91 60 
78 — 
91 75 
86 — 
95 76 

6 60 
-

ł > « s y c s l i l  l e i e r j r j n e .  
L osy  p o * T » . s  ro k u  ‘

1 ! u »  *
: ; ; *  
r  p re tn . p o t.
* G om oieuta .  »v Stredytowe , »
« te g . p a row ej n a  OaBajTi 
n k a łę c u  SaUci .  .
„ n P a lfy  . • •
n n  K Jary  ,  •
m hr* B t.-G anois • • •

m iaota B udy  , ,
„ ks. W indU chgrkti .
„ hr. W Ł ldatsin  .  „ ,
„  h r . Keglewioh „ ,
,  R udo lfa ,

|» r i c « r a y s | .  i  | B n k >  
ŻaglDgi p a r . n a  4>unaja .
IŁolei pó łnoc . F e rd y n a n d a

* r tą d o w ej fr . a.
t  sachodn ie j aea, B lłb .
.  p a rd ab ick le j .

po łudn iow ej # ”
* galloyjsk le j ,  g *
_ ciem iow ieck iM  1
,  Al br echt a . . .  *
a nad d n ies trzah ak le j • .a łnpkow flkiej
* węg, ptii. waohodn.
.  a rcy k a . Rudolfa *00« tr .* r.

a ltfddiko-flnm ahsklej 
9 koM ycko-bogum . .  ”
a aiodmiogrodzkioj .  “
m ftkanahiej , .  ,  |
m WMhodnio-węg. .  *
a aostr.-pó łnocno-sanhod . i 
a  w schodniej , ,
v F ran c isz k a - Jó zefa  . ’

R an k o  aa ro d . a u s ti ja o . . .
Z a k ład a  k red y to w eg o  » 
A kcje UaDku ang lo -au str . ,

a n augl.-w og. .
Ą Z ak ładu  k re d y t, w ęg. .
,  baak* fran k o -a^ str .
, 0 tr*xco-węgi*rdŁ

tąd& |4 pUn*,(*r
a 9 318
100 0 09 50
107 50 107 —
143 75 148
95 8^ 5*4 75
24 50 23 50

174 50 t74 —
____ 92 -
33 — 32 50

i  85 2J 7,»
50 31 -

87 - 26 —
84 50 — —
19 50 19 -

14 — 13 50
34 - i 3 i)0

■2J 5 7
2ii*3 t  *8

*37 50 S3« iO
T61Ó *>0 2l5 60

— —
m  50 .6 5 —
230 Jtf 22 i 75
143 - l i i  —
120 - l i 9  50
— — -------

107 50 1C6 50
i&S 50 168 -
145 58 144 50
148 - 141 —
137 - 135 —
203 — 2i'2 -

51 25 50 75
196 — iy5 60

218 60 813 -
091 — 990 —
243 50 248 —
ł59 50 -
37 - 36 50

137 - l3ft 50
44 75 44 2 »

II 3*5 — U  50

A kcjo  wiedeński®  do ob r.p ło d . 
H g a l i . ,  h ipo teom ogo  • y austr. E«rl̂ akow. •
•  d la  o b ro t ogólnego * 
« a n s tr , ogól. b a n k a

p J t r w w K s f t f t tw r - .  
■tolcii naddnifriśtraańjłltieji * .

oe-. B ltb le ty  5 p re e aa ?.00 t i r .  k . m . . , ,M (Bmia. 1862) - 
„ r*ad. St. 600 fr.
n n Brnie. 1867 fr.
B po łudu , Bt. 600 fr. .
n B on7  1S70-1B74 6 p ro . !
„ pó ł. C. I*. 100 złr. m . k .
» n n n 100 z łr. w. a.
n n n n W s r .  5pro. wa. 
„  Eaonod. ozwsk. 100 w. a. ar. JO« ałr . w. a. 

K0l<6 P ejta^-pW I ii i-m . f  pL. , (  ua 100 c łr. .
—  w  i r a b r i o  t  § *

EoU g<0io. K, L , 300 » łr. w . a!
(w s rebrze 6 p rc . aa loo) 

KoL gallc . K- L . M m U , U .  ] 
n Iw ow .-czom . po 800 i ł r .  

(w urebrae 6 p ro . aa lOOł
* R m isja  1867 .

Kolei Al br e c h t a . . . .  
ukddD icatrzańaUflj ,  ,
h ipkow aklej
ftittdmlegrod. » łr. 200 w. a .
kd. R udolfa  po 300 »łr. 
(w srebrze 6 p rc. ca 100) 
północ .-czesk , po 300 cir. 
(w sreb rze  5 pro . s a  100) 

Tow . p rag . p rzem ysł, io l . po 
390 z łr . . .

W a l n t y .  C esarsk iej k o ro n y  .
D u k a t n a  w agę .  ,  ,

n obrączkow y ,  .  ,
N apo leondor . . . .
S uw ereuy  an g ie lsk ie  
Im p e rja l m oeklow akl .  ,
S rebro  ■ « . * .

k u co o y  .  ̂ T

łądljl
8U Ml

U S" 
1*H 60 
60 -

34 -

H t  — iM 60 
Ul 60
92 — 

10S 60
96 96

93 60 

104 60

81 60

90 —

6 37
9 06 

U 46

nłioą
90 —

14 36 
*34 50 
59 60

18 -

66 60
91 80 

140 -
138 — 
119 30

91 — 
87 -  

105 -
95 75
»9 60
99 —

107 — 
103 60
78 -  9 —

83 30 
96 — 

100 —  

81 —

6 36
9 04 

U  36

i 68

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez ekarstw i kosztów

J l ■ - «  d u  ■ *

z L o n d y n u ,

krw i,

żoładka no a . c^oroba nie oprze się delikatnej „Rnyaloscić-e du B arrj,"  która bez lekarstw i kosztów usuwa wszelkie cirepienia 
astmę ka r JTOVT’ Plersl> piuc, wątroby, gruczofów biony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, 

'szum*6 ’ niestrawn08c) zatkania, b.-igunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, v. odni nuchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia 
W usza h, nudności itp., nawet podczas c ią .-  — nakonier diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm gościec, błędnicę 

o wy uiąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom.

C e r t y f i k a t  N r. 6 3 .4 7 1 .
ciężaru ma* .Patnie’, m°g? Ci§ zapewnić, że po używaniu dwuletniem twojej cudownej „ R e v a le s c i e r e  du B a r r y ,“ nie ccuje więcej 

? mói ifint 7T a  8tar^SC51» a llcz§ ~  mo^e sta^  mI zaowu* wzrok mój sta ł się tak  dobrym, źo szkieł nie potrzebuję, żołądek
dosyć dłiifr^ W> tl* 30, jednem słowem, jestem  zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam  nabożeństwo, odbywam
czenie nu w * Przec‘1Ĥ z^i piechotą, um ysł mój jeat jasny , a pamięć moja odświeżyła się. Proszę Pana, abyś raczył to moje oświad- 

puoiiezme Ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością Ks. P e r e r  C a s t e l l i ,  proboszcz w Prunetio.

“r ty f lk a *  N r. 7 4 .6 0 5 .  ̂ W ie d e ń ,  Praterstrasse, 22. mja 4871.
kaszel ' A" wiem jak Panu podziękować za zbawienny skutek twojej „Revelescićre du B arry.“ Cierpiałem na kurcze żołądkowe

ei 1 aijarję, a teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G ro ssm a n n .

rReralescićre du Barry" pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej n ii 50 razy swo;ą ceną na lekarstwach 
12 fn „ u  on . a W blaszanych za pół funta 1 złr. 50 cnt., za funt 2 złr. 50 cnt., 2 funty 4 złr. 50 cnt., 5 funtów 10 złr.
bliczka,*h f,Un,ty .  f P  ~  W PUoZl? S  p0 2 złr* 50 Bnt* 1 "n 4 ztf- 50 cnt* C- 11 ^lada w proszl u lub w ta
na oou , “bżanek 1 złr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 złr. 50 cnt- na 48 filiżanek 4 złr. 50 cut., w proszku na 120 filiżanek 10 złr. .
iako t i nf  20 złr-’ na 576 filiżanek 3!J złr. G łó w n y  s k ł . d  w W ie d n iu  u B a r r y  du  B a r ry  o. O o n p  W a l l f i s c h g - s s e  3 
Ink „u W’Z5 e w P°™ądaych aptekach * sklepach korzennych. Skład wiedeński v.ysyła też „ R e v a le s c i4 r e« gwoj. Ia  p u*m 

pobraniem pocztowem.
„  wwr,n l r ,A jencj e: w BrAŁEJ: u aptel ara Alojzjgo Keicherta i E ryka Kelera apt. po i Lwem; w BOCHNI: u I. E. Bulsiewieza, 

a 7) . u  G* Grfinspanaa; w CZERNIOWCACH: n Alta, c. k. apt. obwod., Leona Beldowieza, F r. Krzyżanowskiego, w aptece
pou Uwiazdą i Irnacego Schuirc.ha; w KOŁOMYI: u J . Sidorowicza; we LWOvVIE: u Piotra Mikolassha, s - ika-za Leopolda R ot 
I ,  / a ,  Zygmunta Ruekera, aptekarza, F. W Królikowskiego, Jakóba Beisera Karola Sehubutha i Juliusza Reissa; r °LISZCIE: a  
Jozela v. TUrak, apteka-za; w PRADZE: u Józefa F iirsta; w PRZEMY-Sl.U: u Edwarda Machaiskiegu; w RZESZOWIE: u J  
schaittera & Coiup.; w .STANISŁAWOWIE: u Ferdyuaada Sceabera; w TARNOPOLU: u A. Morawa*** 5 V t, A. B cchslta apteką, 
obwodowa, w TARNOW iEi a  A. Tenoayma |*  '*1M  | | |  f i il iłiu i i  W. T. ‘ ....................... ....



i DZIENNIK POLSŁr

Do Pai Mm Mossaora
w Olszanicy!poci Jaworowem.

W zyw am y P an a  niniejszem  o za­
płacenie nam  przypadającej uależyto- 
ic i w kw ot ie ]

631 złr. 7 cnt. w . a.
za dostawione panu we wrześniu 1872 
roku  w porządku i przez pana w swoim 
czasie bez zarzutu  przy jęte urządzenie 
m łynowe. ? 1194 1—3

W iedeń 14 stycznia  1874 r.

Hutter & Schranz,
c. k. nadworni wyłącznie uprzywilejowani 

fabrykanci towarów sitowych.

Obwieszczenie.
Słynny od wieków jarm ark na konie w 

Ropczycach rozpoczyna się 22. laieKO ł». r.
Magistrat czyniąc ogłoszeni# nadmienia, 

i i  miasto po doznanej klęsce poiaru, w miej­
sce starych drewnianych domów posiada mu­
rowane kamienice z wygodnemi sklepami 
na towary dla przybywających kupców.

Murowane stajnie są do ulokowania koni 
wygodne, słowem kaidy z przybywających 
znajdzie d°brą usługę i wygodne pomieszczenie.

Że ju i zamówienia celem pomieszczenia 
koni z odległych stron nadchodzą, spodziewać 
się paleiy, tegoroczny jarm ark licznie za­
stąpiony będzie. 1195 1—3

ż  Magistratu miasta Ropczyc.
Dnia 26. stycznia 1874.

faiekirski, burmistrz.

0 potrzepie wypędzenia Jeznitów z Falski,
Znakomita rozprawa napisana w 16. stu ­

leciu przez niewiadomego Senatora i kilkakro­
tnie po łacinie, francusku i po niemiecku dru­
kowana , została po raz pierwszy na język 
polski przełożone i znajduje się w Sozańskiego 

Niektórych pismach" 2 tomy.— Można dostać 
w Krakowie u Friedleina i Nowoleckiego, we 
Lwowie u Wilda, Seyfartha i Czajkowskiego, 
tudzież w ajencji „Czasu", w Przemyślu u 
braci Jeleuiów. 1190 2—2

Dzierżawa
natychmiast do odstąpienia pod hardzo korzy- 
stnemi warunkami, składająca się z 280 mor­
gów ornej ziemi, 100 morgów łąk i 20 morgów 

pastwisk 7z mili od Przemj śla.
Bliższa wiadomość u adwokata Dr. Skór- 

skiego w Przemyślu. 1184 2 —3
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pod firmą:

LUCIEN K. roŁOCZKO
37 ulica Halicka we Lwowie. 

Zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż utrzy­
małam z Paryża świeży transport

Kwiatów ka rnawałowych,
Clarnilury balowe

od 3  złr. do 3 0  rIr. w . a.
Przyjmuję kwiaty do odświeżania i opina­

nia rozmaitych stroików na głowo.
Przyjmuję namówienia na k w i a t y  lkO 

tclelne. bukiety, girlandy i podpięcia do 
firanek.

Zamówienia z prowincji uskuteczniam jak  
najspieszniej.

Cenj “ta le  I um iarkow ane.
Proszę adresować: 1091 7—8
Wine l.i/rirrt ł f .  Toloczko

Lwów 37 ulica Halicka.

Do wynajęcia!
Dwa dość obszerne ładne pokoje są do odna­
jęcia w kamienicy pod 1. 5 przy ulicy Cichej 

Bliższych szczegółów dowiedzieć się mo­
żna w tejże samej kamienicy na pierwszem 
piętrze. 1188 2—3

KAROL KLIMOWICZ!
ulica Wałowa 1. 11, poleca: 3-4

S Ł O N IM A  gruba 1 funt . . . . 44 ot.
S M A L E C ! I. sorty 1 n . . . .  
M A S Ł O  kuchenne 1 „ . . . .
P O W I D Ł O  węgierskie 1 funt . .
B E D 4 I  < ryg. J a l i c z a .....................
H  A Ł A F I O R Y  iwieże od 80 ct. do

> o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ^ o o o < » o o p
Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, i i  przeniosłem

s p e c j i l y t  m k l a d

H aftów. Firanek, Towarów białych i Konfekcji §
a Młynku l. 36  nu plac H arjack i C. ft, 

obok W jjo Hogiliinoyi ifzu i Wgo Schuinaima.
Dziękując Szanownej Publiczności za okazane mi dotychczas łaskawe względy 

proszę zarazem i w nowym sklepie równymi względami mnie zaszczycić.
Zaopatrzywszy lię w t wszelkie nowoścypolecam takowe, a szczególnie zwra­

cam uwagę na N u K iiif r  b l l l o *  C R r ł l l l  Ż O W llue , które od 1 5  złr. do 3 0  złr. 
Z kwiatam i Stawić jestem w stanie. ll!)(j 1—3

F r a n c i s z e k W a k a r e c y .
W dawnym  sklepie w Ryn ku 1. 30 wyprzedawać się hedą raniej modne to­

wary po znacznie zniżonych cenach, jako o .

odpasowaiie sztuczki na suknie balowe 
po 2 z łr. i 3 z ł r . , czepeczki ranne i nocne od 25 cnt., 

mankiety, kołnierzyki, kokardy, szaliki i t. p.

zdatne mi cębryny do studzien, 
na pod łog i, na futryny i do in ­
nych robót ciesielskich, są na sprze­
daż pojedynczo, lub w większych ilościach, po 

hardzo umiarkowanej cenie. 
Interesowani raczą się zgłosić przy ulicy 

Akademickiej Nr. 8 w# Lwowie. 1169 2—3

Nr. 42,495. 1181 2 —3

przy dawnej rogatce Sichowskiej 
położonych.

Celem sprzedania gruntów miejskich przy 
dawnej rogatce Sichowskiej położonych, częścią 
na rolę orną, częścią na łąkę 1 pastwisko użyć 
się mogących, które ogółom 11 morgów 887% 
Q  sążni obszaru zajmują, odbędzie się » de­
partamencie I. Magistratu d n ia  20. lu te ­
go 1874 r. o godz in ie  11. p rz ed p o ­
łu d n iem  publiczna licytacja za pomocą pi­
semnych ofert.

Cenę wywołania ustanawia się na kwotę 
Sto (100) złr. w. a, od morga.

Oferty mają być zaopatrzone w wadjum 
wynoszące 10°/0 ofiarowanej ceny kupna.

|VarunLi licytacji przejrzeć można w po- 
mienionym departamencie w godzinach urzę­
dowych.

Magistrat król. stoł. miasta.
Lwów dnia 11. stycznia 1874 r.

W Lipnikach obok Mościsk
w stajni dworskiej są

dwa stadniki,

2) „Amaranth“

O g ł o s z e n i e .
1193 2 - 3

N a pom ieszczenie stacji, ja k o te i D yrekcji telegrafów  we Lw ow ie i na 
pom ieszkanie dla dy rek to -a  i zarządcy, potrzebuje się najdalej

od I. grudnia 1875 roku około 4 0  pokojów i obszerne 
magazyny w jednym domu,

położonym  w  śródm ieściu lnb  w  pobliżu.
Pisem ne ofe-ty wraz z planem  dotyczącego domu przyjm uje pod­

pisana D y rek c ja  do końca lutego b. r. i udziela na ustne żądania 
w szelkich bliższych szczegółów.

Lwów dnia  14. styczm a 1874 r.
C- k. Dyrekcja telegrafów.

mianowicie :

I) „Verbum nobile“
nej krwi angielskiej, m iary 16Ł 2 uro­
dzony w A nglii, po „Lord  o f  the 
Is les“  od „B n ron ess  by D on  
John“ (Stud-Book t. IX. p. 25);

ogier kasztanowaty, 
pełnej krwi angiel­

skiej , miary 15° po „SmnrHgd** od 
„M err j M aid“ (Allgem. Gestuts Buch 
t. IV. p. 230).

Za stanowienie klaczy w ciąga wiosny 1874 
(od 15. stycznia po koniec maja 1874), któ­
rymkolwiek z tych stadników, wynosi cena od 
klaczy pełnej krwi 5 0  dx. w. a., a od klaczy 
półkrwi 3 0  złr. w. a. T153 3— 3

Oprócz tego po 3 złr. na stajnię.
Bliższych szczegółów udziela „Zarzad eko­

nomiczny" w L ipnikach— puczta Mościska.

Począwszy od 1. lutego 1874

Bioro Towarzyst. Zattm io
■ w e  L w o w i e ,  

przy ulicy Akademickiej pod I. 5,
o tw a rte m  b ęd z ie  co d z ien n ie  oprocz d n i k o rzy s tn e j warunkami do odstąpienia dzier- 

św ią tę c z n y c h  ' żawa na b ~ K ......... --------

tylko od p i z ,  9. rano do 2. po potnnnin,

Dziwa Jo o fls lp i
od 24. marca 1874.

DlaJ zmiany stosunków jest pod hardzo

o czem Szanowną Publiczność i członków D y­
rekcja zawiadamia. 1174 3—3

Towarzystwo Zallozkowe we Lwowie 
Stow. zarejestr. z nleogranioz. poręką.

Józef Fajaczkowski. Zyg. Medveczky.
Dr. Lubiński.

*/4 mili od stacji kolei D niestrzafiskiej, obej­
mujący 172 moigów ornej ziemi, 28 morgów 
łąk, dom mieszkalny o 3 pokojach, ku chni 
spiżarni, stajnie i stoduła — budynki w zupeł­
nie dobrym stanie — jako ulga dla nabywcy 
zostaje 8000 złr. długu Towarzystwa kredyto­
wego. — Bliższe szczegóły listownie: Jan  
& o c h a « -2.e w “ l i t .  Dobrowlany i m  s --

lat, pół mili od stacji kolejowej 
Bolechów. Zawiera 1600 morgów przestrzeni, 

tego przeszio 600 morgów roli, reszta w po­
łowie ] liśza wołowa, w drugiej połowie siano- 
żęoia. Tenuta po 4 złr. za m org, kaucja 
5000 złr. Bliższych wiadomości udzielą: W iel­
możny Sielski w Siemiginowie, mbo Wny Opol­
ski noiarjusz w Zurawnie. 1182 2—3

m iid l 0£iB TOWZfStffO Ś f p i f i
ma z a s z c z y t  p o d a ć  do p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i :  

D zia ł ubezpieczeń na żyeie
zabezpiecza za opłatą taniej i staiej premifi

a) Ha w ypadek śm ierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju za­
pewnia się za opłatą małej rucznej premji kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby śmierć 
nas-ąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

b) Posagi* ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 
18., 21. lub 24 roku życia.

c) S t y p e n d j a  dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób 
roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
Wzajem ne spółki na przeżycie

jako szczególnie korzystny sposób oprocentowani* oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od oósetez, 
lecz też częściami spadku po z marłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.
Przyk ład  ubezpieczenia na wypadek śmierci:

Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli 
chce zapewnić spadkobiercom lOUO złr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyr«- 
Kcja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer- 
nycł prospektów ubezpieczenia na życie.

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki guspodarskie, fabryki, machiny, towary 

na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez ogień , p iorun i eksplozję.

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez g r a d o b i c i e .
c) Ruchomości podczas transportu lądem  1 wodą. Duchu dźg­

nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najsp.efmiej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w lak najkrótszym tzasie. 1008 4—7

SKONDENSOWANE MLEKO.
ANGLO-SWISS CONDENSED iC IL F  Co, CHAM, w Szwajca*jł-

J e d y n e ,  przez b a r o n a  M A c h ig a  do ulytku w domo­
wych gospodarstwach, szpitalach, dla emigrujących i dzieci (miano­
wicie przy piersi h dących) zalecane skondenzowane mleko.

IWfirWtl
1866 odznaczony 9 medalami.

fldy
bie

każda puszka ma na »(.- 
i ,  u . . .  oboczną cechę fakiryki.

Otrzymać można w handlach korzennnych i w aptekach.
Detailiczna cena dla krajów austrjackich 60 cnt. za puszkę 1 funtowy

H urtow nie nabyu m ożna u korespondentów Towarzystwa.' 
We L w ow ie u p. Oskara K reysera.

Detalicznie otrzymać można u 
pp. Stan isław a M arkiew icza we Lwowie.
, F. W . K ró likow sk iego „ »
„ K a ro la  Sclinbntha » » „
„ Zygm unta H uckera  apt. „  „   ... — ~ . -  -  4

■ im , '
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w a o ry g in a ln a  pasta  do tw arzy  moi-- być o trz y m a ­
n a  ty lk o  w niżej podp isanym  sk ładz ie . P as ta  ta  
służy  di* szy b k ieg e  su w a n ia  z tw arzy  w szelkich 
w yrzu tów , za jad ó w , p iegów , w yrzutów  w ątrob ia- 
nych 1 w ogóle do z a k o n se rw o w an ia , up ięk szen ia  i 
o dm łodn ien ia  ce ry . I s ło ik  1 z łr . :>• c t.

W s z y s t k o  j e s t  m o ż e b n e !  Ktoby 
tem n daw nie j u w ie rz y ł , źe zroh iony  będzie w y n a ­
lazek  do o szczędzan ia w zroku  p rzy  n aw le k an  n 
ig ły ; a je d n a k  za pom ocą p ro stego  i b ardzo  dow ci­
pnego p rz y rz ą d u  , zdo łano  dojść do te ęo  , i e  przy  
słabym  w zroku , n a w e t o zm ro k u  w n a jc ień szą  igłę 
bez w ysilen ia  m ożna naw lec  n i tk i ; ; c a la  zaś m a ­
sz y n k a  w raz z iu s trn k c ją  kosztu je  ty lko  2 c t., 
pom niejszy  g a tu n e k  4 ct.

P r o s z e k  b r y l a n t a m i ,  now o w yna 
leziony , bardzo  tra fn ie  chem icznie p rzyrządzony  
proszek  m eta liczn y , na jzu p e łn ie j u sp raw ied liw ia jący  
n a d a n ą  m u nazw ę. K a id y  p rzedm io t ze szlachetne 
go czy też n ie sz lach e tn eg o  m e ta ln , zab ru d zo n y , za ­
śn iedz ia ły  i p o k ry ty  nie d a iącem i się u su n ąć  p la ­
m am i, dość je s t  z le k k a  p roszk iem  ty m  po trzeć , 
n a ty ch m ias t p rzy b ie ra  pow ierzchow ność  p o ły sk u ją ­
cą. P ro szek  ten  czyści 1 p o le ru je  p rzed m io t ze zdu ­
m iew ającą szybkością . J e d n a  p u s z k a  w raz  z o b ja ­
śn ien iem  2 Ct.
________  K o m p o z y c j a  d o  p o l i t u r y .  N ieoce­
n iony  śro d ek  dom ow y, za pom ocą k tó re g o  każdy 
ze w szelką ła tw o śc ią , bez żadnego trudu  za s ta rza łe  
1 zabrudzone sp rzę ty  n a jp ięk n ie j odpo lerow aó  mo 
ie .  Jed en  flakon  z ohjańnleniem , w ysta rcza jący  na 
ca ły  g a m ltn r  m ebli, BO ct,

S r e b r n e  k u l k i  d o  c z y s z c z e n i a ,  
d o skona ły  środek  do p rzy w raca n ia  po ły skn  w szel­
k im  zaśn iedzia łym  przedm io tom  a  m etalu ., ta k  i e  
w y g ląd a ją  j a k  n o w e ; n iezbędny  d la  z ło tn ik ó e  
1 sz tu k a  5 ct.
^ m p r o s z e k  d o  p o s r e b r z a n i a  bardzo  
S J s t ^ r y ś w ładcza nsługs zn a k o m itą , trw a le  po ­
s re b rz a  k aż d y  m e ta l w k ilk u  m in n tach , a szczegół- 

, jpaf do za lece n i#  d la  p rzedm io tów  s reb rem  p la ­
te ro w a n y c h , k tó re  k o lo r :l llen lły . P rze  Im 
p ak fo n g u  m ogą Być p r z e to c z o n e  w sreb rn e . 1 pa

:zka 95 c t .  , ----------------------  s t  k i c h

w d zewo o p ra w n a  m c t. l s z tu k a  w k o ić  o p raw n i — ■ 
e , T  s z m - a  * ra c z k a  do p ió ra  i scyzoryk .en , p e h .  ł 
,-t' 1 petn p u s tk a  n a  < m iesiące  w y sta rcza jąc a  —
Ct. s z tu k a  a-umy ei.-stycznej umon do w yeicra- 
, J ió w k a  i a tra m e n tu  ct. 
jmmm P i e r ś c i e n i e  n a  

r. "publ 'k le i w ełny , 19 sz to k  9 c t. 
p ra c - t?  | !’ r  o ,  z r  k  d o  b i e l i z n y ,

odc i s k i  z angor

i

I t a g u l a t o r e m  w s z y s t k i e . ,  z e g a r -  
k ó lv  ie st u reg u lo w an y  ze g a r  s łoneczny  z kom pa­
sem  k tó ry  każdem u  n ajszczerzej m o ie  byc zalecu- 
“ C  w ed ług  tego  n ii-zap « ee zen io  nieom ylnego
zJga?uy w rz y s .k ie  m echan iczno  ze g a rk i m ,gą byc
regu low ane . 1 p ię k n a  s z tu k a  25 c
mmmmii ą m -ry k a ń s k i  p a te n to w a n y  z a m e k ^  b e z ­
p i e c z e ń s t w a ,  d o skonale j k o n s tru k c ji, zabezp .p  
czający  przec iw  w y łam an iu . I s z tu k a  m ^
gatun  u 30, 40, 5" c t., t  s z tu k a  w iększego  g a tu n k u
70, 9o c t. do 1 z łr . 1 s z tu k a  jeszcze  w iększa  z i 
k lucz. 1 z łr . 1 szt. do to rby  pod r. 25, 40—oo ct.

D o s k o n a ł y  s z w a r c  j a k  l a k i e r  p o ­
ł y s k u j ą c y  m ięszany  z gum ą e las ty czn ą  d la na 
dan ia  skó rze  trw ałości. P u sz k a  ( l fun t) 3 ” ct.

Z a b e z p i e c z e n i e  n ó g  o d  w i l g o c i  
każdem u pow inno być za lecane , pon iew aż się do 
zd row ia  p rzyczyn ia . P rzy  użyciu doskonałe j M etz­
gera ap re tu ry  do akó r, tak o w e s ta ją  się m łękkio i 
nie p rzem ak a jące , ta k  że n aw e t po najd łnższem  
użyciu obuw ia w m okrych m iejscach , nie dostrzega 
się śladn  w ilgoci, co w łaśnie celow i w najw yższym  
sto p n iu  odpow iada. 1 flakon 6-* ct.

W ielką  korzyść p rzynoszą n o w e  e ł ó w k i  
m a s z y n o w e ,  zaoszczędza się trn d n e  zaostrzan ie  
i o łów ek zabezpieczony je s t  od z łam an ia . 1 sz tuka

d la  n ad a n ia  
P rzy  użyc iu  tego 

, b o t a  i p ien iądze ;b ie liźn ie  p o ły sku jącej b ia łości.
p roszku  zaosz zędza  się czas, r  - - . . *• «,  r u i . ,
a  p rzy tem  je s t  je sz cze  ta  wi- lk a  korzyść , iż i bie 
lizną  ta k że  zaoszczędza się w ięcej an iże li p rzy  zw y­
kłem  p rzy rzą d zan iu . 1 p a k ie t 1 fu n t. 2<i c t.
_________A t r a m e n t  c z a r o d z i e j s k i  d la  uży tk u
w rżeczaeh pow ażnych  1 ża rtob liw ych . L ist n a p isa ­
ny tyra a tram en tem  pozostaje ta jem n icą  n aw e t d la  
na jbystrze jszego  o k a ; ty lko  te n  może go p rzeczy ­
tać, k to  m a do tego in fo rm ac ję . I fla szeczka tak ie- 
eo a tra m e n tu  20 c t. .

P ra k ty c z n e  są o s ł o n y  do s p o d n i ,  k tó ­
re p rzy  b rzy d k ie j pogodzie o c h ra n ia ją  spodn ie  od 
zab łocen ia . P a r a  f> c t . . ,
_________  N o w y  p r o s z e k  p r z e c i w  r d z y ,
n w ar uratowany środek  d la  o su w a n ia  w szelkich plam  
od rdzy  z p łó tn a , je d w a b in  1 innyc-t rodzajów  ma- 
te ry j.  ja k  rów n ież  z p rzedm io tów  sta low ych  i że la ­
znych . i p a c z k a  35 c t.

— A n g i e l s k i  l a k i e r  n a  s k ó r y ,  za po ­
mocą k tó rego  w szelkiego rodzajn  sk ó ry  o trzy m u ją  
m iękość i na jp ięk n ie jszy  ja k  żw ierc iad ło  po łysk . 
M ały flakon 2 ct. w iększy  c t.
^ P ł y n n y  k l e j .  R z e c z  n a jn iezbędn ie jsza  
w k a id em  dom ow em  gospodars tw ie  , pon iew aż sa­
m em u dokonyw ać n a jro zm aitsze  w  dom ie w y d arza­
ją c e  się r e p a ra c je ,  klej ten  trz y m a  się d ług ie la ta  
i pow inien  być używ any  w s tan ie  zim nym . 1 w ielki 
flakon 20 ct.
_______ B e z w o n n e ,  n i e p r  z e m a k a  j  ą  c e p o ­

k ł a d y  d o  ł ó ^ a ,  do użyc ia  d la dzieci, chorych 
i położnic. 1 sz tu k a  ct. 9D, z łr. 1*2 , 1*50, 1*70,

C. k . u p rzyw . e t e r  s o p o n i n  u su w a w 
k ilku  sek u n d ach  w szelkie raożebne p lam y ze w szyst­
k ich  rodaąjów  m a ta ry j bez w y ją tk u . N ow y te a  p ro ­
d u k t p rzew yższa  w ■ wem d z ia łan iu  w szystk ie  p o ­
dobne fa b ry k a ty , pon iew aż n aw e t n a jd e lik a tn ie jszą  
barw ę pozostaw ia n ie n a ru szo n ą  i n a ty ch m ias t w y­
s y c h a — nie pozostaw iając  żadnego zapachn . Szcze­
gólniej może być ta k że  za lecony  do czyszczen ia r ę ­
kaw iczek . 1 flakon z ob jaśn ien iem  4 1 c t.

P a r y s k i  k i t  u n i w e r s a l n y  dla 
sk le jan ia  n ie ty lko  szk ła , po rcelany , kam ien ia , m o r­
skiej p ia n y , d rzew a itd . w  j a k  najp rędszym  czasie 
i w tak i sposób, iż ro zerw ać  n ie m ożna, an i też i 
d la  łączen ia  rozm aitych  części n p . d rzew a z m e ta ­
lem , szk ła  z porcelaną itd ., ta k  iź te  tw orzyć  będą 
ja k b y  jed n o  ciało. 1 paczka tego w  każdym  dom u 
niezbędnego środka ty lko  10 c t. T enże sam  k i t  
w s tan ie  p łynnym  bardzo sku t, 1 flakon 30 ct.

E l e k t r y c z n e  s z c z o t e c z k i  d o  zę  
b ó w ,  za  pom ocą k tó rych  bez p asty  do zębów  : 
tym  podobnych m ed y k am en tó w  (ty lko  czystą  wodą) 
m ożna o trzym yw ać zęby w czystośc i, b ia łe , bez­
w onne i zdrow e. Dla osiągn ięcia  w ielk iego  zbytn , 
cen a  za sz tukę  ustanow iona je s t  ty lk o  n a  GO c t.

M a r k i  d o  p i e c z ę t o w a n i a  l i s t ó w  
k tó re  z pow odu ich dogodności, tan io śc i i  ścisłego 
p ieczętow an ia  p rzen o szą  się nad  o p ła tk i i lak , 
na jd o sk o n a lszy m  g a tu n k u  z dow olną łirm ą, herbem , 
nazw iskiem  lub m onogram em . 500 sz tu k  1 złr. 30 ct. 
1000 s z tu k  1 z łr . GO c t.

N ajlepszym  środk iem  dla o trz y m an ia  św le- 
żośei w łosów , a ja sn y c h  lub siw ych w łosów  pofar- 
b o w an ia  nft c ie m n o , je s t  o l e j  z o r z e c h ó w ;  
w szelkie chem iczne p re p a ra ty  są szkodliw e. Mam 
zaszczy t n in iejszem  zaw iadom ić P . T . Pub liczność, 
że posiadam  sk ład  n iefałszow anego , św ieżego, dw u 
k ro tn ie  rafinow anego  o l e j u  z o r z e c h ó wk ro tn ie  rafinow anego  
1 m ały  flakon  2* c t . ,  w ie lk i lo  c t.

Pon iew aż w ym ien ione a r ty k u ły  byw ają

N o w e  m a s z y n k i  d e  ł a p a n i a  
m ożna o trzym ać s z tu k a  po 80 ct.
P i ó r a  r e g u l a t o r y  d la  w praw ian ia

każdej ręk i i n a  każdym  p ap ie rze , ta k  i e  ku idem  
piórem  n a jd e lik a tn ie jsze  k a lig ra f ic z n e , Jako też 
najg rubsze  pism o w ykonać m ożna. 12 sz tuk  24 ct. 
mmmmmm N a j w y ż e j  p a t e n t o w a n a  t r u c i  
z n a  d o  w y g u b i e n i a  m y s z y ,  s z c z u r ó w ^  
c h o m i k ó w  i k r e t ó w .  S przedaż  pod gw arancją! 
I w ielk i s ło ik  b la szany  1 z łr.

R a d y k a l n y  ś r o d e k  n a  o d c i s k i ,  
u su w a jący  je  n a jd łu że j w  fi dn iach  bez ś lad n ; now o 
w y nalez iony  te n  środek  przew yższa  w szystk ie  do ­
tychczasow e i d la tego  sp rzedaje  się pod gw aranc ją . 
I pudełko  w raz  z ob ja śn . sposobu użycia 40 ct. 
m ^ ^ m  Jedyny  w A n str ji sk ła d  n iefałszow anego 
o l e j k u  a r n i k i ,  k tó ry  m a cudow ną w łasność 
o su w a n ia  b o la  g łow y, w zm acn ian ia  ko rzen ia  w ło­
sów  i nerw ów  i ty m  sposobem  przysp iesza  rosnlę- 
cie w łosów  n aw e t na  łvsych  m iejscach  w zdum ie­
w ająco  k ró tk im  czasie ; osuw a p rzy tem  najzupełn ie j 
łup ież  z głow y. J a k o  środek  leczn iczy  używ a się 
przy  stłu czen iu , w yw ichn ięc iu  , reu m aty zm ie , opa 
rżen iu  itd . B liższa w iadom ość w opisie  , k tó ry  się 
do łącza . 1 flakon 1 złr.

S m a r o w i d ł o  d o  s k ó r  z k a u c z u ­
k i e m  dla zapob ieżen ia  psuciu  się sk ó ry ; z a leca ­
ją c e  ale szczególnie do uprzęży  końsk iej itd . i  b la­
szane pndełko  GO ct.

N a j l e p s z a  m a s a  d o  b r z y t e w .  Z a 
pom ocą tej m asy oszczędza się  szlifow anie b rzy ­
tew . 1 pudełko  25 ct.

m  N iezbędne d la każdego g ospodars tw a są 
now e p a t e n t o w a n e  s z l i f i e r z e ,  z* pom ocą 
k tó rych  z n a jw ięk szą  ła tw ośc ią  I bez trudności 
w szelkie o s tre  narzęd z ia , ja k  nożyczk i, noże itd . w 
je d n e j chw ili m ożna w yostrzyć, 1 sz tu k a  ty lk o  35 ct.

N ajlepsza  w iedeńska  w oda do w yw ab ian ia  
p la m ; kosz tu je  flaszeczka 10 ct.

E  n e r  l v o i r  u suw a n a ty ch m ias t z b ie li­
zny lub  Innych  rodaajów  m a te rji w szelką św ieżą 
p lam ę a tram en to w ą . 1 flakon 2o c t.

W s z y s t k o  n i e w i d z i a l n e  s t a n i e  
s i ę  w l d z l a l n e m  za pom ocą now ego m ikroskopu  
kieszonkow ego , pow iększającego  10, 20, 3o do 10 
razy  w szelki p rz e d m io t, ta k  , że naw et ż y ją tk a  w 
czystej wedzl© do p ic ia  w yraźn ie  w idzieć m ożna. 
M ikroskopy  te  m a ją  w ie lo rak i u ży tek , np . p rzy  k u ­
pn ie  m ąk i, zboża, ow oców  strączkow ych , m a te rja  
łów  ap teczn y ch , to w aró w  tk a n y ch , p rzy  an a lizach , 
badan iach  p rzy rodn iczych  i  t. d. 1 s z tu k a  40, 6o 
80 c t ., z łr . 1, 1*20 , l-BO.
■ ■ ■ i H r a i e r ć  w s z y s t k i m  n i e z n o ś n y m  
o w a d o m  za pom ocą now o-w ynalezionej esencji 
zab ija jące j ow ady . Ma o n a  tę w łasność, że n ie ty lko  
p ręd k o  w y tęp ia  ow ady, ale i zabezp iecza przeciw  
ich  zagn ieżd żan iu  s ię ;  używ a się  n a  p luskw y, 
Hzwaby, pchły  itd . l  w ielki flakon 30 ct.

P r a k t y c z n a  m a s z y n k a  d o  k o  
k o w a n i a .  Z a pom ocą te j m aszynk i m ożna każdą 
flaszko za k o rk o w ać  p ręd k o  1 ta k , że pow ietrze  nie 
p rze jdzie . 1 szt. 50 c t ., 1 sz tn k a  najdoskona lszego  
g a tu n k u  d la fa b ry k  1 z łr .  20 ct.
■ ■ m b  A u g i u l f i D a  m a s z y n k a  d o  o d k o r -  
k o w y w a n i a  Z rączką  do n ac isk an ia . Z a pom ocą 
te j m aszynk i może n aw e t dziecko  bez w ysilen ia 
o d k o rkow ać flaszkę n a j m o c n i e j  zakorkov  
1 sz tu k a  k o sz tu je  1 z łr,
M M P U s z c z e  n a  d e s z c z  z m a te rji nle- 
p rzem ak a jąee j l n ie psu jącej s ię  , bez szw u, w yrób 
an g ie lsk i; p łaszcz ta k i je s t  ta k  z rob iony , iz może być 
noszony  n aw et w śród  n a jp ięk n ie jsze j pogody, gdyż 
na odw ro tnej swej s tron ie  w ygląda ju k  p iękne 
ok ryc ie . 1 sz tu k a  d łu g a  n a  42 cal**, kosztu je  10 złr. 
50 c t., k ażde  dalsze 2 ca le  0 1 z łr. drożej. U p rasza 
się o nie b ra n ie  za je d n o  fab ry k a tu  tego z k rajow em u

ta k że  fa łszow ane , zw racam  więc n a  to nw agę , iż tak o w e ty lko
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C enn ik i w szystk ich  n a  sk ład z ie  zn a jd u jący ch  i i .  p rzedm io tów  w y d a ją  się bezp ła tn ie .
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Dobre, ciepłe, zimowe ubranie
och ran ia  d p W z ic o ie o ia , k tó re  Je s t ł.ródłem  wszel- 
kich chorób.        — • —

Kalesony zdrowiu, z n a jc ie ń sz o j w e ln -  m .-  
■ y n o ió w , azcŁcgćlnie ciep ło  trz y m a ją  cia ło  1 ch re

i% z°tdnkPi  naj?eU"ego g a m u k u  b ia łych  1 złr.
1  - p s trych  • « • * i  " .  .
1 „ » najcieńaaej owozej Widny 2 n

- 1 „ ko lo row ych  . . • • 2 "

jM ( p  1  sztuka . wl ii zohnlej koszuli
najc ieńsze j ko lo row ej flaueli z jedw abnym  lub 

atłasow ym  przodem  , s tebnow anym  w najp iękniej- 
a ze d esen ia  £ z łr . ______

Sz&lfi męskie we w szystk ich  ko le rach  z n a j­
c ieńszej w e łny owczej 1 z łr. 50 ct.

Szale podróżne
p ledów t  złr. 1 5 z h .______

I dat. akie szllpsy z n a j c i e ń s z e j
ow czej w ełny , jedw abiem  p rzetykanej za szt. &0 ct. 
i 1 złr._______ ____________________ ______________

Chustki damskie I dla panienek i  ia
Marlo A n to ln e tte , w kolorach  cze rw o n y m , n ie b ie ­
sk im , białym  i fioletow ym . C hustk i to  są tk a n e  z 
najcieńsze j w łóczki berliń sk ie j, szczegó ln ie  trz y  ni a- 

1 j ą  ciep ło  i są najnow sze i n a jp ięk n ie jsze  w obecnym
1 '-'.ollic.

1 sz tu k a  illa dzieci . . „ . 50 ct,
1 n n pan ienek  c ien k a  . . 1 iełr*
1 w______m dam  najc ień sza  • • 2

w ielkie w rodzaju

Kamasze
podszew ką ju ż

m e s k ie  z najcieńszego 
i z guzikam i 3 złr.

su k n a

s r  K a m a s z e  z praw dziw ej m oskiew skie j 
skóry  ze sp rzączkam i, zabezpieczające i o ch ran ia jące  
spodn ie  podczaa s ło ty , i  p a ra  najlepszych  5 złr.

P o ń o z o c n y  I s k a r p e t k i  w  n ajlep szym  ga­
tu n k u .
I p a ra  pończoch d la  dziew czynek « 50 ct.
* * " n dam  najcieńsze . 5 0 , 1  złr.
1 n flanelow ych sk a rp e te k  . . 50 B
1 « z najcieńszej w ełny  owczej .  1 złr.
1 n m yśliw skich b k a rp e tek  najle-
  pazego g a tu n k n  . « . > z łr.

Szozególnle eleganokle i w ykw rn-
tne są  tu re ck ie  je d w a b i.e  O a o h e z - n a i  m ęak .e , 
złr. 1, 2 f 5 . ____________________

Damskie I dziecinne zargkawfci.
1 s z tu k a  d la  dziew czynek  lub  dziec i 1 .
ł  .  .n a s z y jn ik .™ , d .  nią) . *  ą}r;
1 ,  d la  dziew cząt . • •
l k om ple tny  g a rn itu r , naszy jn ik  

za rę k aw ek  n a jp lęk n ię iazy
k A W tO Z k l  z najcleńaząj m iękk ie j ma-

5 złr.

te rjl w ełn lauej.
j. p a ra  m ęsk ich  ^ ^ i ą
l " d la  dam  i dz iew cząt

0b8ZyCia. dc obuwiu zasługu jące  n a  najw lę.
ksze z a le c e n ie , d la zabezp ieczen ia n ó g  od zim na, 
u w aln ia ją  rów nież od noszen ia  ciężkiego obuw ia.
I  p a ra  m ęsk ich , dam sk ich  lub dziecięcych . 50 e t.

D C  Niech będzie »wka,k«»:
Nowe n lepszone lam py  naftow e 7. przvrr.ądem  

zabezp ieczającym , znpe łn ih  bezw onne, w edłng  nąj- 
p iękn ie jszych  m odelów  z  w ystaw y w iedeńsk iej, w 
p ierw szym  g a tu n k u  o trzym ać m ożna ty lko  w niżej 
podp isanym  sk ład z U  fabrycznym . Lam py do stn- 
djów , p ra o r  1 p o k o jo w e , za opatrzone są w tak i 
p rzyrząd*  1* »«■ 24 godziny p alen ia  ip o trzebow u ją  
i,ylHo *a SV* ce n ta  palnego m aterjałC r 
t la m p a  knchB nna . , , 60 ct.
l  » w isząca lub śc ienna  • • 1 z łr . t  t  z łr.
1  n pokojow ą . .  .  , M  c t.

p ięknej fo rm y . .  .  1 » f .  I )  1 1
1 n g ab inetow a . . . .  1  złr. i i  s łr0
1 Ti saionow s szczególnie p ię k n a  5 złr.
1 u w iszącą do p rzedpoko ju  lub

w a rs ta tu  . 5 0  c t ., 1 1 S złr.
1 n salonow a w isząca p ię k n a  .  5 zftr.

tajLaż sam a , e leg an ck a  e 1, t ,  5 złr. drożej.

.  50 ct. i 1 złr. 

.  1 i ł r .  i 2 2ł r> 
• 50 et. 

z podszew ką 1 zh1.

Rękawiczki Jelonkowe.
p a ra  dziecinnych  - • • . 50 ct.

dam skich  lnb dziecinnych . i  zi r<
” dam skich  1 dla dziew czynek 
" z m a n k ie tam i . , t g zj r>

l  filtrem  w yłożonych, takzw anych1 Z*r '  * * *l r ’
k nczersk ich  rękaw iczek  . 2 złr.

Petfem strzały tair.l
N ftjp rzy jsm nie jszą ro z ry w k ą  w zhnle Jes* ślizga­

n ie  się  n a  łyżw ach , ale do tego n iezbędne s ą  dobra 
i odpow iednie łyżw y.

W szystk ie  łyżw y zao p a trzo n e  są  w  now y 
am ery k ań sk i p rzy rząd  zabezp ieczający .
1 p a ra  d la  d z i e c i ..................................................... l  z łr.
1 „ „ dam  lnb p an ien ek  , . . 8 ,
1 „ bardzo eleganck ich  p raw dziw ych  a n ­

gielskich  5 s
1 „ d la  m ężczyzn « . .  . .  9  g
1 „ na jlep szych  . • • • .  . fi ,

0. k. uprzywilejowana kolej Dniestrzanska. C. k. uprzywil. kolej Arcyksięcia Albrechta.

ZN IZ0N A  T A R Y F A
dla przewozu zboża do Węgier 

przy nadaniu najmniej 200 cetnarów cłowych za jednym listem frachtowy ir.
Od dnia 25. stycznia 1874 r. aż do dalszego postanowienia, obliczać będziemy za przewóz
jako to : pszenicy, żyia, mieszanki, jęczm ienia , owsa, orkiszu, kukurydzy w ziarnie, prosa i hreozki (tatarki)

przy nadaniu najmniej 200  cetnarow cłowych za jednym listem frachtowym,
Z określonom przeznaczeniem ze L w o w a  na S t r y j - C h y r ó w  przez kolej I. węgiersko-galicyjskę do

jak ie jko lw iek  stacji kolei w  W ę g rze ch ,

mianowicie za przestrzeń ze Lwowa do Chyrowa sta łą  n&łeźytość frachtową po 17 8 cnt.
w. a. w srebrze od cetnara cłowego 

w łą c z n ie  w s z e lk ic h  n a le ż y t o ś c i  u b o c z n y c li .
Należytości przewozowo wynosić będą zatem dla powyższych artykułów za przestrzeń ze Lwowa 

przez Stryj-Chyrów do Legenye-Mihalyi (stacji końcowej I. węgiersko-galicyjskiej kolei w Węgrzech, 
16 mil od granicy galicyjskiej), ogółem 40 cnt. w. a. w srebrze od cetnara cłowego.

Ładowanie wozów we Lwowie mają P. T. oddawcy na własny koszt uskutecznić. Za wyko­
nanie tej czynności przez służbo kolejową należy się opł ta manipulacyjna po 1*5 centa w. a. w bank­
notach od cetnara cłowego. Ł U87 2—3

W ied efi. — L w ó w  w s ty c z n iu  1 8 7 4  r . 
n y r e k e f a  D y r e k c j a  r u c h u

c. k. uprz. kolei Dniestrzańskiej. k- uprzywil. kolej Arcyksięcia Albreecta.
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